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i n c y d e n t  n a  p o s i e d z e n i u  k o m i s j i  r o z b r o j e n i o w e j

G e n e w a  11 listopada. Na 
dzisiejszem posiedzeniu przygoto 
wawczej komisji rozproieniowej 
wydarzy1 się przykry incydent 
wskutek nietaktownego zachowa­
nia się grupy dziennikarzy nie­
mieckich. 0  godzinie 11-ej, prze­
wodniczący konferencji delegat 
Holandii Loudon powstał z miej­
sca i oświadczył.

„Dziś jest dzień 11-go listopa­
da i godzina ll-sta. Dla uczczenia 
pamięci wszystkich poteglych w 
wielkiej wojnie światowej wzy­
wam obecnych aby powstali i za 
chowali minutę milczenia'. W szy 
stkie delegacje nie wyłączając

I niemieckiej, tureckiej i bułgarskiej 
I zastosowały się do wezwania prze 

eodniczącego.
Natomiast cześć dziennikarzy 

liemieckich opuściła demonstra- 
I cyjnie salę posiedzeń.

Nietaktowne zachowanie się 
aziennikarzy niemieckich zastugu 
je na tem większe potepieuie, że 
irezydjum komerencji uzgodnuo 

przedtem z delegacjami niemiecką 
bułgarską i turecką przebieg krót 
kiej uroczystości, która miaia być 

I uczczeniem wszystkich poległych 
na wielkiej wojnie i że wymienio 

I ne delegacje postanowiły przyłą­
czyć się do tej uroczystości.

Niemi ecRie żądania
KONFERENCJA BRT AND A Z AMBASADOREM NIEMIECKIM

P a r y ż ,  11 listopada. —  Per- 
tlnax pisze w  „ E c h o  d e  P a -  
r 1 s", że podczas ostatniej kon­
ferencji Brianda z ambasadorem 
niemieckim von Hoeschem były 
poruszone wszystkie kwestje do­
tyczące wykonania planu Youn- 
ga, oraz związane z wysunię­
tym przez Niemcy zadaniem rów 
nouprawnienia z Francja w  dzie­
dzinie woiskowej.

Kanclerz Bruening zamierza po 
przeprowadzeniu ustaw o sana­
cji finansów, zażadać zwołania 
komitetu rzeczoznawców celem 
ponownego zbadania zdolności 
Płatnicze! Niemiec.

Co się tyczy dążeń niemieckich 
w dziedzinie militarnej, tc jak 
twierdzi Pertlnax. dezyderata 
Rzeszy polegają na równości 
zbrojeń, zniesieniu zdemilitary- 
zowanej strefy Nadrenii lub też 
utworzeniu równoległej zdemili- 
faryzowanej strefy po stronie 
francuskiej w Alzacji i Lotaryn­

gii. Peritinax wzywa wszystkie 
narodowo nastrojone sfery do 
protestu przeciwko niesłycha­
nym żądaniom Niemiec oraz do­
maga się od Brianda skutecznej 
obrony najżywotniejszych intere­
sów francuskich.

SOWIECKA BLAGA
MORDERCY W ROLI OSKARŻYCIELI

R y g a ,  12 listopada. — „Praw 
da“ ogłasza tendencyjne zesta­
wienie t. zw. „ofiar białego tero- 
riT w państwach kapitalistycz­
nych.

Według tego zestawienia w  
Die-wszem półroczu r. b. zabito 
w 55 Krajach kapitalistycznych i 
koionjafnych około 70 tysięcy re­
wolucyjnych robotników i w łoś­
cian. Raniono zaś przez policje 
ponad 60 tysięcy, aresztowano 
podczas demonstracyj i wieców  
122 tysiące i t. d.

Z dalszych danych zestawienia 
jednakże wynika, że niemal cała 
liczba zao tych przypada na Chi­
ny, przyczem ofiary wojny do­
mowej zaliczone są do komuni­
stów. Najwięcej wyroków śmier­
ci wydano pi zez sądy francuskie 
w Indnchinach.

„ P r a w d  a" wykorzystuje da­
ne tendencyjnego zestawienia, 
aby zaatakować Polskę, w której 
jak zapewnia pismo, miało miej­
sce 57 głodówek wśród więźnóiw  
politycznych.

Organ Stalina nie ogłasza na­
tomiast żadnych danych staty­
stycznych dotyczących Iiczbj

rozstrzelanych i więźniów poli­
tycznych w Sowietach. W słyn­
nej katordze sowieckiej na w y ­
spach Sołowieckieh znajduje się 
około 70 tysięcy więźniów poli­
tycznych skazanych na powolne 
wymieranie z głodu i chorób 
Liczba zaś rozstrzelanych w prze 
ciągu 6 miesięcy r. b. wynosi w e­
dług ogłaszanych w prasie so­
wieckiej komunikatów G. P. U.—  
1.105 osób, nie Ucząc kilku tysię­
cy włościrn rozstrzelanych pod­
czas kolektywizacji oraz rekwi- 
zycyj zboża. Ponadto liczba po­
litycznych więźniów w więzie­
niach sowieckich, według oświad 

,£zenia naczelnego prokuratora,

„Zwycięstwo11 komizmu
Śmieszne sceny w rocznicę 

“ewolucji

R y g a  i i  listopada. D z’enniki 
Sowieckie og łaszają charakterystycz 
ne szczegóły uroczyslei defilady 
i pochodów  m anices.łacyjnych w 
M oskwie z okazu  13-ej rocznicy 
rew olucji październikow e] W edfue 
doniesień ..W ieczern ic ' M oskw y” 
w pochodzie niesiono szereg kukieł 
p rzedstaw ,-ających w rogów  ZSRR.

M iędzy innem ' jedna 7. kukieł 
w obelżywy sposób przedstaw iała 
O jca Św., inna M arszałka P iłsud­
skiego, M ac D onalda, P onicarego 
i innych w ybitnych m ężów stanu. 
W szystkie kukły spalono na stosie 
na znak zw ycięstw a kom unizm u 
nad światem kapifalistyczrm m .

Dymisja rządu w Belgii

Różnica zdań w  sprawie obrony
kraju

*

A
P a r y ż  11 listopada. Czterej 

ministrowie rządu belgijskiego z 
mianowicie minister spraw zagra 
nicznych, komunikacji, sprawie­
dliwości i poczty, należący do 
stronnictwa liberalnego podali się 
dziś do dymisji, na skutek uchwa 
iy władz partyjnych, które potę­
piły stanowisko ministrów liberał 
nych w sprawie obrony kraju.

Z powodu wspomnianej uchwa 
ły również katoliccy ministrowie 
postanowili zgłosić swą dymisję. 
Prem jer Jaspar udał się dziś po 
południu do króla, któremu złożył 
dymisję całego rządu.

T D Y l f . T t f l f E  j?ullovery kami- 
■ ■ ' zelki garsonki
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T  E L E G R A M
Wskutek obecnego kryzysu ekono­
micznego poleca na z a m ó w i e n i e  

z pierwszorzędnych materjałów 
garniu-ry po zł. 150 -175
smokingi .  „ 200
palta jesienne ,  „ 8 0 —100

Robota wykwintna. Zakład krawiecki

Msason Chaftienns
Tłomankis 3 m. 9 przy Bielańskiej

T O l. 6 4 8 - 8 9
Wykonywa się okrycia damskie naj- 
modn. modeli. Ceny rewelacyjne!!!
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Najwte-k&za Fabryka (*ianin w

B U R K I
podróżne, kurtk i Kościuszkowskie. C •- 
towe nieprzeroaKalne palta, sportow ■, 
demisezonowe, kurtki gospodarskie 
rioprzem akalne po 75 złotych: hou-
furki. piżamy, sz la fnk i. Wybór m'i- 
lerialów na zamówienia, wykonani": 
'wykwintne. Tanio! ale gotówka. 
]Vurszawska Spółka Chrseścijoń$' .j 
ul. Świętojańska 13, sklep wis a vis 
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N a R t S I Y

Włochy i Franc|a
Zaostrzenie się sytuacji

P a r y ż ,  12 listopada. — „R e- 
t i t P  a r i s i en“ atakuje aelega- 
cję w łoską w komisji rozbroje­
niowej. która na wczora/szem 
posiedzeniu wypowiedziała się 
za wnioskiem niemieckim a prze­
ciwko wnioskowi francusk;emu 
w sprawie ograniczenia materja­
łów wojennych.

Dziennik pisze, iż stanowisko 
Włoch utrud do bardzo możność 
porozumiem:a ponieważ państw a 
konferencyjne rozdzieliły się na 
dw a obozy miedzy któremi poro- 

| zumienie iest trudne — A lE .
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R u  c z e m u  i ś ć ?
W Y B O R Y  POW INNY WYŁONIĆ PARLAMENT,  ZDOLNY

P A Ń S T W O W E J

Zastanów m y się w przede­
dniu aktu wyborczego, czego po­
winniśmy oczekiwać, czego żą­
dać od przyszłych ciał parlam en­
tarnych. św iadom ość zadań, kto 
ie chcielibyśmy widzieć wypeł- 
nionemi przez nadchodzące przed 
stawicielstwo narodowe, ułatwi 
nam znakomicie orjentację w ybo; 
czą.

Przedewszystkiem  więc mu- 
,-imy żądać, aby przyszłe izby by 
ły zdolne zakończyć przewlekły 
proces rewizji konstytucji. Bez­
względnie zadługo trw a w  tej 
sprawie niebezpieczna sytuacja 
konfliktu faktów z normami praw 
nemi; zadlugo trw a stan, w któ­
rym prawo krytykowane trw a a 
praw o wyczekiwane nie może się 
skonkretyzować. T aki okres 
sprzyja szerzeniu się ogólnego 
sceptycyzmu co do znaczenia pra 
wa w życiu społeczno - państw o- 
wem, a to jest posiew demorali­
zujący. Przyszły parlam ent musi 
albo energicznie zakończyć spra­
wę rewizji ustrojów, albo przy­
najmniej w ram ach norm d aw ­
nych trw ale ustalić poprawna 
praktykę wykonawczą, aby życiu 
państwowem u zapewnić bez­
względny ład i jasność.

Dalszem zadaniem parlam en­
tu musi być unormowanie stosun 
ków państw ow o - politycznych; 
to zadanie obejmuje przedewszy 
stkiem kwestję złagodzenie sy tu ­
acji wewnetrzno - politycznej, a 
więc sprowadzenie walk politycz 
nych do tych granic i do tych 
form, w których nie będą one mo 
gły przesłaniać interesu ogólno - 
państw owego, nie będą dystrak'*- 
wały tylu sił od koniecznej pracy 
twórczej, a wreszcie nie będą o- 
słabiały prestiżu Polski w św ię­
cie- Bo także i pod tymi wzglę 
darni sytuacja obecna trw ać n.c 
może, o ile nie chcemy stanąć na 
krawędzi najpoważniejszych nie­
bezpieczeństw. Co do tego świa 
domość mas obyw atelskich jest 
już zupełnie wyraźnie zorjentowa 
na.

wręcz próżnie prawie, w których 
zapada się życie. Dojrzały p ro ­
blem reformy podatkowej, refor­
ma ubezpieczeń społecznych, u- 
staw y sam orządowe, szereg u- 
staw  i naw et gospodarczych, a 
wreszcie doniosłe dzieło kodyfi­
kacji praw a cywilnego, karnego, 
handlowego —  to wszystko nie 
może latami całemi czekać na za­
łatwienie. Rząd nae wykorzystu­
je obecnie swoich uprawnień de­
kretowych, z czego tembardziej 
wynika, że nowy parlam ent bę­
dzie musiał na tych polach w yka­
zać się sw oją zdolnością rzeczo­
wej pracy, aby nadrobić luki łat 
ubiegłych.

Z powyższego wynika, że mu­
simy zdążać do porlam entu pacy 
fikacji i pracy. Nie musi to ozna­
czać, że ma przyjść parlam ent

DO RZECZOWEJ PRACY

„jednobarwny* ideowo izomor­
ficzny, pozbawiony różnic wew­
nętrznych. Chodzi o to jedynie, 
aby był parlam entem , który od ■ 
czuje wyższość satysfakcji pracy 
nad satysfakcją walki, który po 
trafi znaleść dla siebie w łaściw ą 
miarę i formę udziału w życiu 
państwowem , i który położy kres 
wątpliwościom, jakie szerzy się 
dziś na tem at roli przedstawiciel­
stw a narodowego w mechanizmie 
państwowym.

Czyżby taki parlam ent nie 
miał być w Polsce możliwym'3 
Takich w ątpliw ości nie żywimy- 
Nikt pow ażny nie zaprzecza po­
trzebie istnienia przedstawiciel­
stw a narodow ego; nikt też nie po 
winien tracić wiary, że Polskę 
stać na zdrowy, twórczy, silny 
parlament.

SYTUACJA WYBORCZA
i

W WARSZAWIE I WOJ. WARSZAWSKIEM  
I BIAŁOSTO CKIEM

NAPAD NA KSIĘDZA

W reszcie parlam ent musi być 
zdolny do bieżącej, owocnej p rr  
cy państwow ej. De facto od cz>e 
rech lat parlam ent w Polsce nie 
funkcjonuje. Pełne przeróżnycn 
dystrakcyj serje zaledwie zdołały 
uchw alać budżety i rekruta, cały 
zać aparat praw odaw czy trw ał w 
bezwładzie. Żywy organizm pan 
stwa, zw łaszcza w tak trudnych 
czasach, nie może bez szkody dla 
siebie być pozbawiony moralnej 
pracy praw odaw czej: pow stają

SKŁAD FUTER
PRACOWNIA NA MIE JSCU

E. PSLCZii
BIELAŃSKA 19. TELEFON 251-07 
Ostatnie modele z Paryża i Wiednia

CENY ŚCIŚLE HURTOWE 
DOGODNE W ARUNKI

H U R T .  D E T A L .

Tak donosi ,,G azeta W arszaw ­
ska”, we w torek o goaz. pół do 
7-m ej w ieczorem  do plebanji w 
Ł om iankach (za B ielanam i pod 
W arszaw ą), zaczęto się dobijać, a 
gdy proboszcz ks. Rybiński drzw i 
otw orzył, w targną! do w nętrza ja ­
kiś drab  z rew olw erem  w ręku, któ 
ry, krzycząc: „K siądz ag itu je  za
4-ką? ja  księdza nauczę. ja  je ­
stem  leg jon ista”, wpadł za księ 
dżem do drugiego pokoju.

Ks. Rybiński krzyknął na do­
m ow ników . by posłali po policję: 
na okrzyki te wpadli do pokoju  
m atka księdza, służący i służąca. 
O pryszek w ym ierzył przeciw  . nim 
rew olw er, ale proboszcz, choć 58- 
letni, m om entalnie schwycił go za 
rękę i pow alił na ziem ię: napast­
nik, szam ocąc się. oddał 6 s trza ­
łów, na szczęście jednak  bez sku t­
ku. N a odgłos strzałów  nadbiegł 
d rugi opryszek, k tórem u tow arzysz 
jego oddał rew olw er, ks. Rybiński 
jednak  siłą w ydarł mu broń.

Za chwilę oba zbiry wpadły w 
ręce nadbiegłej policji. Okazało się, 
że są nimi pracow nicy „W ielkopol­
skiej W ytw órn i C hem icznej” Skw ar

SPŁACEM8E RATY
Rata amortyzacyjna pożyczki stabi 

lizacyjnej

kowski i Biliński. Mieli oni do dy­
spozycji sam ochód ciężarowy, k tó ­
rym  przyjechali i k tó ry  ze zgaszo- 
nem i św iatłam i pozostaw ili w po­
bliżu plebanji, aby um knąć po „za 
łałw ieniu sp raw y”.

W iadom ość o politycznym  napa 
dzie na proboszcza w yw arła w ca ­
łej okolicy n iesłychane oburzenie 
Rzeczą w ładz jest te raz  ukaranie 
napastników , k tórzy dzięki p rzy to­
m ności um ysłu i odw adze ks. p r o ­
boszcza Rybińskiego nietylko nie 
osiągnęli zam ierzonego celu, ale 
nie zdołali — jak  to tyle razy nie 
stety  byw a —  um knąć przed stw ier 
dzeniem  przez policję ich identycz­
ności.

M inisterstw o S karbu  przesłało 
agentow i B anker‘s T ru s t w New 
Y orku obligacje 7-procen tow ej po­
życzki stabilizacyjnej, w artości no­
m inalnej doi. 248 tysięcy, oraz 80 
tys. fun tów  szterl. —  jako  ratę  a 
m ortyzacyjną d ługu poż.yczkowego 
pożyczki stabilizacyjnej za rok 1930

K o n trak t pożyczkow y przewidu 
je, że am ortyzacja pożyczki odby­
w ać się m oże bądź przez w yloso­
w anie i spłacenie co roku  przez 
skarb państw a przypadającej raty, 
bądź też przez przesłanie B anker3 
T ru s t‘owi sum y am ortyzacyjnej w 
obligacjach pożyczki stabilizacyj­
nej, k tó re  w raz z kuponam i podle 
gają  zniszczeniu, a sum a długu 
zm niejsza się odpow iednio.

W obec takiego sform ułow ania 
m ożności spłaty ra t am ortyzacyj­
nych — w yzyskało M inisterstw o 
S karbu  okoliczność, że kurs pożycz 
ki stabilizacyjnej kształtow ał się 
dość n isko i nabyło odnośną ilość 
obligacyj na dogodnych w arunkach  
Zam iast więc w ylosow ania i spłaęe 
nia odpow iedniej ilości obligacyj, 
w ybrał skarb państw a korzystn ie j­
szą dla siebie form ę spłaty raty 
am ortyzacyjnej.

P O  PRZEWROCIE
O uznanie nowego rządu Brazyl- 

lfi przez Polskę
Jak się dowiadujemy p. mini­

ster pełnomocny Brazylii w  W ar 
szawie. Pecanha, złożył Mini­
sterstw u Spraw  Zagr. oficjalne 
zawiadomienie o zaszłym ostat­
nio w  Brazylii przewrocie pań­
stwowym.

Zgodnie z obowiązującemi w 
tej mierze zwyczajami między- 
narodowemi, po zmianach ustro­
jowych nastąpić ma uznanie ze 
strony w szystkich rządów pozo­
stających z Brazylją w  stosun­
kach dyplomatycznych.

13 milionów złotych
Rozbudowa Gdyni w  nowym 

budżecie
W  nowych preliminarzach bud­

żetowych Państw a na rok 1931— 
32 przewidzianych będzie około 
13 milionów zł. na prowadzenie 
dalszych prac budowlanych w 
porcie gdyńskim.

Prasa na kolejsch
Zm niejszony naładunek 

W  okresie od 29 października 
do 4 listopada b. r. naładunek na 
polskich kolejach w ynosił 14506 
w agonów  15-tonnow ych dziennie 
co w porów naniu  do ubiegłego ty­
godnia (17870 w agonów ) w ykazuje 
zm niejszenie o 18,8 proc.

O gólna p raca na polskich kole­
jach  (naładunek w łasny i przejęcie 
od kolei zagranicznych) w yraziła 
się liczbą 15.662 w agonów  prze­
ciętnie dziennie i w porów nan iu  do 
ubiegłego tygodnia ( 19.035 w ago ­
nów ) zm niejszyła się przeciętnie 
dziennie o 17,7 proc.

N a zakończenie przeglądu sy tu ­
acji w yborczej przedstaw im y jesz­
cze stan rzeczy w poszczególnych 
częściach kraju .

Z 14 p rzypadających na W a r­
szaw ę m andatów  poselskich obecna 
lista N r. 4 (Str. Nr.) m iała w S ej­
mie pierwszym (1922 — 1927) 5- w 
Sejm ie drugim (1928 — 193°) 3 i 
lista Nr. 19 (Ch. D .) w pierwszym  
Sejm ie 2, w drugim  1 ; Centrolew  
(P P S .) w pierw szym  3, w drugim 
1 ; b lok rządowy (lista Nr, 1) miał 
w Sejm ie poprzednim  6 m andatów ; 
wreszcie przy w yborach z r. 1922 
zdobyli żydzi 3 m andaty, komuni­
ści 1, w r. 1928 zaś żydzi 1 m an­
dat, komuniści 2.

W  w yborach  obecnych obok li­
sty rządow ej, na k tó re j czele i tym  
razem  stoi p. Sławek, w ystępują, 
jak i poprzednim  razem , dw a zwal 
czające się bloki żydowskie, nadto  
zaś o głosy radykalne obok kom u 
nistów  spierać się będą dw ie listy 
socjalistyczne (N r. 7 i N r. 2), a 
i opozycja katolicka:, dotąd  zawsze 
idąca w bloku, dzieli się na dwie 
listy.

N a czele listy N r. 4 (Str. N ar.) 
stoi prof. R om an R ybarski, prezes 
k lubu parlam entarnego  Str. N ar. 
w poprzednim  Sejm ie; po nim 1- 
dzie dziekan w arszaw skiej Izby Ad 
w okackiej i przew odniczący kole- 
g jum  obrońców , broniących uw ię­
zionych w Brześciu b. posłów , adw. 
Jan  N ow odw orsk i: m iejsca dalsze 
zajm ują pp. M arjanski, prezes 
stow. rzem ieślników  chrz. i sek re­
ta rka generalna N arodow ej O rg a­
nizacji K obiet, p. Zaleska,

L ista Nr. tq (K at, B lok L udo­
wy) w ysunęła jako kandydata czo­
łowego adw. S tanisław a Janczew ­
skiego, prezesa stronnictw a Ch. 
P . ;  następnym  kandydatem  jest b. 
poseł ks. F ranciszek  Gąsiorow ski, 
rek to r kościoła św. M arcina, długo 
letni patron  Stow. Sług K ato lic­
kich i p atron  generalny  stow arzy­
szeń robotn ików  chrz., po nim  zaś 
— radny m W arszaw y, k ierow nik 
chrz. zwięteków zaw odowych p. Spa 
siński. •

Z w ojew ództw a w arszaw skiego, 
w ybierającego do Sejm u 31 p rzed­
stawicieli. Str. N arodow e w prow a­
dziło do pierw szego Sejm u 14 po ­
słów, do drugiego 5 ; Ch. D. m iała 
5 posłów  w pierw szym  Sejmie, 
przy w yborach do drugiego szła ra 
zem z P iastem  i zdobyła 1 m andat, 
k tóry  przypadł P iastow i; s tronn ic t­
wa dzisiejszego C entrolew u miały 
11 posłów  w pierw szym  Sejm ie i 
18 w drug im ; obóz rządow y (w 
drugim  Sejm ie) 7 posłów ; wreszcie 
1 m andat (z W łocław ka) mieli w 
obu Sejm ach poprzednich Niem cy.

Obecnie lista' N r. 4 w ysunęła w 
okr. w arszaw skim  (zam iejskim ) re 
dak to ra  „ABC” S tanisław a Strzetel 
skiego, lista Nr. 19 ks. prof. Jan a  
Szm igielskiego (b. red ak to ra  naczel 
nego „R zeczypospolitej”) i ław nika 
Spasińskiego. Z listy N r. 1 k andy ­
duje b. pos. Kieiak.

W  okr. ciechanow skim  kandydu 
je na czele listy  N r. 4 b. posł. Jan  
K ornecki, 19-ka nie w ystawiła włas 
nej listy, na czele zaś listy rządo-

r

I n te rw e n c ja
Ambasadora Sklrmunta w sprawie 
emigracji żydów do Palestyny

Dowiadujemy się, że am basa­
dor Rzplitej Polskiej przy rządzie 
Wielkiej Brytanii, p. Konstanty 
Skirmunt, otrzym ał od rządu pol­
skiego polecenie interwencji u 
rządu angielskiego w  sprawie 
tych żydów, którzy otrzymali po 
zwolenie na wjazd do Palestyny, 
a którzy mimo to nie uzyskali 
możności wjazdu.

w ej sto i M inister Tanta - P ołczyń­
ski.

W  okr! płockim , gdzie również 
lista N r. 19 nie była zgłoszona, li­
sta  N r. 4 została  un iew ażniona — 
pozostały  listy: rządow a (z preze­
sem  C. T. O. i K. R. R udow skim ), 
C entro lew u (z b. posłem  N iedział­
kow skim  z P P S ., redak to rem  „ R o ­
b o tn ik a”), F r. R ew . oraz listy ży­
dowskie.

W  okr. w łocław skim  listę N r. 4 
otw iera b. senato r Gruetzmacher, li 
stę Nr. 19 b. poseł Zieliński, na czc 
le listy N r. 1 sto i b. senato r adw. 
Perzyński.

W  okr. łow ickim  z listy N r. 4 
kandyduje b. poseł M ieczysław 
F ijałkow ski, z listy N r. 19 adw. 
W acław  Reyndel, z listy  N r. 1 (któ 
ra  w r. 1928 nie m iała tu  żadnego 
m andatu) b. pos. Polakiew icz.

W reszcie w  okr. błońskim  kan 
dyduje z listy N r. 4 p. K azim ierz 
B rzeziński (z C. T. R .), z  listy N r. 
19 b. poseł adw. W acław  Bitner, a 
po nim  lekarz - den tysta  Perliński, 
z listy N r. 1 b. pos. Pacholczyk.

W ojew ództw o  białostockie, wy 
b ierające 18 posłów , w ysłało do 
pierw szego S ejm u 8 posłów  ze Str. 
N r., do drugiego  2, z Ch. D. 4 do 
pierw szego i 2 do drugiego, stro n ­
nictw a C entrolew u m iały w  p ierw ­
szym Sejm ie 3 posłów , w  drugim  
6, w reszcie obóz rządow y w prow a­
dził do Sejm u poprzedniego 7 po­
słów. M andatów  m niejszościow ych 
było w Sejm ie pierw szym  3, w dru  
gim  1 (żydow ski z B iałegostoku). 
N a terenie tego w ojew ództw a listy 
N r. 4 i 19 porozum iały  się w  ten 
sposób, że w  dw óch okręgach  w y j 
sun ię to  tylko pierw szą, w dw u in ­
nych ty lko drugą.

■ W  okręgu O strów  - M azow iec­
ki w ystępuje lista N r. 4 z b. posłem 
Berezow skim . Ze strony  obozu rzą 
dow ego, k tó ry  m iał tu  w r. 1928 
tylko 1 m andat (obecny kandydat 
czołow y p. Górecki, rolnik), zw al­
czana je st bardzo  o stro  zarów no 
lista N r. 4 jak  i lista N r. 7 (na któ 
rej czele stoi b. w icem arszałek R óg 
z W yzw olenia).

W  okr. białostockim  listę N r. 19 
rep rezen tu je  b. pos. W acław  B it­
ner, po nim zaś b. pułkow nik 
A dolf M ałyszko; n a  czele listy rzą 
dow ej stoi M inister Car.

W  okr. grodzińskim katolicką 
opozycję reprezentuje również jed ­
na tylko lista N r. 19 z b. posłem 
Romualdem Pułjanem; listę C en­
trolewu unieważniono; kandydatem  
listy rządowej je s t pułkownik P e r  
kowicz. :

W reszcie w okr. łom żyńskim  li 
stę N r. 4 rep rezen tu je  b. pos. Sta­
niszkis, listę Nr. 1 p. Godlewski 
(ziem ianin).

WIELKA WYPRZEDA!
2-fygodnIowa P L A T E R Ó W  na­
kryć stołowych, koszyków kom ple­
tów do octu i o,iwy oraz innych 
r ó ż n y c h  przedmiotów, t a k ż e
ZE3AI2KĆW różnych firm i b u ­
dzików. Za towar wyprzedany da­
jem y długoletnią gwarancję. Ceny 
niebywale niskie. Hurtowy Skład 
Platerów i Zegarków „L U X E* 

AL. JEROZOLIMSKA 4

PMTOH
m im m z z  m ode le

p o l e c a

SKŁAD I WYTWÓRNIA

E. Najlubelski i S-ka
Chmielna 16 fel. 263-93
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Ghcąc dać m ożność szerszemu ogółowi Sz. Klijentell zapozna­
nia się z fasonami, robotą i wykończeniem  mojej firmy, będę 
przez LISTOPAD przyjmował z powierzonych materjałów 

robotę OKRYĆ, PALT, SUKIEN I BLUZEK
Z poważaniem

B .  M Y S Z K 0 R 0 W S K 9
Krakowskie  Przedmieśc ie  5

1752

W i l n o  i  K o w n o
PO MOWIE GEN. ŻELIGOWSKIEGO W WILNIE

Na Zjeździe b. obrońców Wil 
Ha, zwołanym do prastarego Ge- 
dyminowego grodu — generał 
Lucjan Żeligowski wygłosił bar­
dzo zajmującą mowę, dotyczącą 
sPrawy usunięcia z Wilna Litwi­
nów w 1920 r.

Do znanych już szczegółów, 
fip. do opisu historycznej rozmo­
wy swej z przedstawicielami ar- 
tttji sprzymierzonych, — niedaw­
no ogłoszonej w  prasie — gene­
rał Żeligowski dodał garść no­
wych danych.

Zwraca uwagę jego rozmowa 
2 marąz. Piłsudskim, rozpoczy­
nająca akcję wileńską. Gen. Żeli­
gowski odpowiada:

—  Otrzymałem rozkaz udania 
się do białostockiej kw atery 
niarsz. Piłsudskiego... P. M arsza­
lek opowiedział mi całą ów czes­
ną sytuację. Był bardzo poważ­
ny i oświadczył, że jedyną moż­
liwością jest powstanie ludności 
na Wileńszczyźnie. M arszałek za 
Proponował mi stanąć na czele 
Powstania".

Gen. 1 Żeligowski zawahał się. 
Nie chciało mu się bić Litwinów, 
Pomimo ich kumania się w Wilnie 
z bolszewikam, gdyż za to nie 

( mógł obarczać winą wszystkich 
Litwinów, uważając ich za braci. 
% ł  przytem  zmęczony. W tedy 
marsz. Piłsudski powiedział mu:

— Ale trzeba być przygotow a­
nym na to, że nastąpi taki mo­
ment, że nietylko Sejm i Senat (?) 
nie cała Polska stanie przeciw 
Danu. Trzeba się przygotow ać i 
^ziąć całą odpowiedzialność na 
siebie. To też nie mogę rozkazy­
wać tym razem.

W ówczas gen. Żeligowski w y­
raził sw ą zgodę na objęcie do­
wództwa.

Po zajęciu Wilna i po zw róce­
niu się do przedstawicieli obcych 
nrrnij, by opuścili w  ciągu doby, 
Wilno, gen. Żeligowski tego d n ia ! 
Wysłał depeszę radiową do Kow- j  
na, w zyw ającą Litwinów do po­
rozumienia.

Myśleliśmy wówczas o 
^tworzeniu Wielkiej L itwy ze sto 
licą w Wilnie. Niestety do tego 
nie był nikt przygotow any; nie 
Przygotowana była Polska, gdyż 

miała w tedy jeszcze dość si­
ły i zdecydowanej polityki; nie 
Przygotowane było Kowno, któ- 

całą swą politykę opierało na 
dziecinnej nienawiści do w szysj- 
mego, co polskie; nie przygoto­
wane było wreszcie Wilno, Poro- 
2«mienie się z Litwą było w tedy 
r*eczą najniepopularniejszą. 

Następnie gen. Żeligowski zwró 
uwagę na użyte w rozkazie 

i 2eciej armji słow a: „bunt gen.
, ̂ e'igt)wskiego“.

K o n f e k c j a  D a m s k a
Wspttlna 35 telefon £69-03

Marja RezEercwa
Poleca

^krycia, Suknie, Bluzki, 
Spódniczki od skromnych 

do wykwintnych
Specjalny dział Pończoch, reform 

1 t. p.
Ceny konkurencytne. 
Życzącym na spłaty.

— Buntu żadnego nie było, a 
tylko akcja wywalczenia niepo­
dległości.

Dalsze dzieje W ileńszczyzny 
są już powszechnie znane. U two­
rzenie t. zw. Litwy Środkowej, 
wypowiedzenie się Sejmu W ileń­
skiego za przyłączeniem do Pol­
ski i inkorporacja Wilna z okrę­
giem.

Jest to już przeszłość, co zaś 
do przyszłości, to gen. Żeligow­
ski tak oświadcza:

—  Zachodzi pytanie, czy idea, 
która przyśw iecała rządowi Lit­
w y Środkowej jest pogrzebana 
na zaw sze? Sądzę, że nie. Zdaje 
mi się, że w końcu nastąpi poro­
zumienie polsko - litewskie.

— Czasami mówią o kwestjach 
językowych. Bardzo być może, 
że kiedyś zaczniemy się uczyć 
po litewsku. A jestem przekona­
ny. że jeśli my zaczniemy się 
uczyć po litewsku, to w tenczas 
naród ikewski przestanie gnębić 
swoich współobywateli i zacznie 
uczyć się po polsku.

A więc według kompetentnych 
twierdzeń gen. Żeligowskiego, 
idea, która przyśw iecała rządowi 
Litwy Środkowej — było utw o­
rzenie Wolnej Litwy ze stolicą 
w Wilnie, czyli połączenie dzi­
siejszej Litw y Kowieńskiej z W i- 
ieńszczyzną. Najwidoczniej Wiel­
ka Litwa musiałaby być połączo­
na węzłem federacyjnym z Pol­
ską. Przeciw ko temu planowi 
wówczas rząd Litwy Środkowej 
miał ntetylko Kowno, nietylko 
opinję całej Polski, ale i najbar­
dziej zainteresowanego Wilna, 
które miało świeżą sposobność 
zapoznać się z litewskiemi meto­
dami rządzenia.

Gen. Żeligowski sądzi, że idea 
ta jest i obecnie żywotna i że 
musi z czasem nastąpić porozu­
mienie polsko - litewskie.

I my w ierzym y, że porozumie­
nie polsko - litewskie kiedyś s ta ­
nie sie realną możliiwością, gdyż 
leży na płaszczyźnie dobrze zro­
zumiałych interesów obu naro­
dów, ale wątpimy, czy „idea rzą­
du Litwy Środkowej", t. j. odda­
nie Wilna Litwie, w tej lub innej 
formie, związanej z Polską jest 
tą w łaśnie drogą, która utrwalić 
może na zawsze współpracę obu 
państw  i narodów.

Trudno byłoby zrozumieć dla­
czego nielitewskie Wilno i nieli- 
tewska etnograficznie W ileńsz­

czyzna miałaby być wydana pod
w pływ y litewskie, nic dobrego 
tej dzielnicy naszej nie wróżące. 
Sędzirtty też, że poza garstką fa­
natyków  „Wielkiej L itwy" — na 
Wileńszczyźnie panują dziś takie 
same nastroje,’' jakie gen. Żeli­
gowski stw ierdził tam w r. 1920.

Oryginalną też wydaje się 
nam metoda w yw arcia wpływu 
na Litwinów, by przestali gnębić 
u siebie naszych współrodaków. 
Polacy w  Wilnie mają się uczyć 
w tym celu po litewsku. P rzy ­
znajemy jednak, że istotnie bar- 
dzoby to ułatwiło realizację Wie! 
klej Litw y ze stolicą w Wilnie — 
ale wątpliwe, czy złagodziłoby 
litwinizacyjne zapędy Litwinów. 
W ręcz naodwrót.

Zdaje się nam, że sny o Wiel­
kiej Litwie są wcale nie życiowe. 
W skrzeszanie Wielkiego Księ­
stwa, z natury rzeczy mocno 
okrojonego, wngńle jest mrzonką, 
dogadzającą może ambicjom li­
tewskim i litewskiej żądzy litwi- 
nizowania — ale Polsce stanow ­
czo niepotrzebną.

Zamiast uczyć się po litewsku 
i biadać, że W ileńszczyzna zna­
lazła sie obecnie w bardzo nie­
dogodnych warunkach geograficz 
no - gospodarczych — rozsąd­
niej jest zabrać się do przystoso­
wania kraju do nowych w arun­
ków bytu.

A więc należy zaopatrzyć Wi- 
Ieńszczyznę i Nowogrodzkie w 
środki komunikacyjne, zbudować 
konieczne linje kolejowe, usunąć 
nadmierne, nieodpowiadające za­
możności kraju opodatkowanie, 
nie odmawiać kredytów  banko­
wych i popierać racjonalne uprze 
mysłowienie obu województw.

Zwlekanie z tern, przy jedno- 
czesnem wzdychaniu do Wielkiej 
Litwy i narzekaniu na dzicienna-i 
dę polityków kowieńskich— jest 
niepowetowaną stratą czasu i w y 
glada wcale niepoważnie.

Interes państwowości polskiej 
wymaga, by W ileńszczyzna jak- 
najrychlej osiągnąć mogła dobro­
byt. Dążąc planowo do tego naj­
lepiej jednak zapomnieć o Kow­
nie, jeśli jednak mamy sobie przy 
pominąć o litewskim sąsiedzie, 
to tylko po to. by wzmocnić w 
sobie świadomość, iż praca na­
sza udaremnia wszelkie jeg rosz­
czenia do ziem Rzeczypospolitej.

R.

Niepewna armia
Ferment w  czerwonych 

1 szeregach

R y g a ,  12 listopda. — Z okazji 
13-ej rocznicy rewolncjl paździer 
nikowej rada wojenno - rewolu­
cyjna Z. S. S. R. w ydała rozkaz, 
w którym  stw ierdza, że nigdy 
jeszcze niebezpieczeństwo napa­
du zbrojnego ze strony państw  
kapitalistycznych nie było tak 
wielkie, jak w  chwili obecnej.

Rozkaz nawołuje żołnierzy a r­
mji sowieckiej do w ytrw ałej p ra­
cy nad podniesieniem zdolności 
bojowej armji. W końcu rozkaz 
zaznacza, że ze względu na sze­
rzącą się w kraju agitację kontr­
rewolucyjną, jaczejki komuni­
styczne w  pułkach i poszczegól­
nych odziałach armji czuwały ł 
w ykryw ały  wszelkfe próby prze­
nikania do armji w rogów prole­
tariatu. W ten sposób rozkaz 
wyższych władz wojskowych 
niejako stw ierdza istnienie fer­
mentów przeciwsowieckich w  ar 
mji czerwonej. —  ATE.

NOWY KURS NA LITWIE
PARYŻ I WARSZAWA CZY BERLIN?

Niemcy — obozem wojennym
Głos socjalisty francuskiego

P a r y ż ,  12 listopada. — Socja­
listyczny deputowany Paul Bon- 
cour przemawiał na uroczystości 
rocznicy zawieszenia broni w m. 
Bourges.

Oświadczył on, że nigdy nie 
przestanie nawoływać do two­
rzenia międzynarodowej armji 
pod zwierzchnictwem Ligi Naro­
dów tak jak rzymski senator, Ka­
ton Starszy nie przestawał na­
woływać do zniszczenia Karta­
giny.

W szystkie państwa^ które są 
członkami Ligi Narodów —  o- 
świadczył Paul Bouncour — po­
winny posiadać tylko tyle woj­
ska, ile potrzebne będzie w Lidze 
Narodów dla zmuszenia państwa, 
które opiera się zbiorowej woli 
wyrażonej przez Ligę. Póki jed­
nak nie nastapi ten stan rzeczy, 
od Francji nic można żadać, aby 
rozbrajała sic podczas gdy cała 
Europa zbroi ssę a Niemcy od r. 
1870 zamieniły się na obóz naje­
żony bagnetami, — ATE.

M ŁOD KO W SKI
pi-5K R zyzy w .

B e r l i n ,  12 Hstopda (teł.). — 
Korespondent „B e r I i n e r Tgb." 
z Kowna podaje pod alarmują­
cym tytułem szereg wiadomości 
świadczących o nowym kursie 
i nowej orientacji politycznej na 
Litwie.

Litewski minister spraw zagr., 
dr. Zaunius, udaje się w tym ty­
godniu do Paryża, aby tam omó­
wić z Ouinonnes de Leon sprawy 
tranzytowe i komunikacyjne z 
Polską. Miejscem dalszych per- 
traktacyj polsko - litewskich bę­
dzie Pr.ryż.

Koła paryskie przywlązula

ogromne znaczenie do wizyty  
I Zatiniusa i twierdzą, że wizyta ta 
j  zapoczątkuje nową orjentację Li­
twy.

! W związku z tern prasa nie­
miecka zwraca uwagę na ostry 
antygermańskl kurs litewski w  
Kłajpedzie (M.).

T a l l i n .  — W związku ze świę­
tem prasa  estońska zamieściła szer >g 

; artykułów  o wojnie polsko - sowiec- 
' ki ej oraz o roli M arszałka Piłsudskie- 
: go w odzyskaniu niepodległości Poł-
i ski.

Austriacki faszyzm
Antykościelny program Heim- 

wehry
B e r l i n ,  12 listopada (tei.). —  

„B e r 1 i n e r T g  b," omawiając 
ostateczne rezultaty wyborów w  
Wiedniu (72 sicjallstów, 66 chrze­
ścijańskich socjał., 19 z bloku 
Schobera, 8 z Heimwehry) — ko­
mentuje nowy układ stosunków 
jako klęskę faszystów austriac­
kich.

Keimwehrą przy akcji wybor­
czej wysuwała .daleko idące ha­
sło antykościelne, uzgadniając 
swój program z Hitlerowcami.

„S pofifn  3”  Niemcy
Komunistyczne burdy

B e r l i n ,  12 listopada (teł.). — 
Czynne wystąpienia komunistów 
w miastach są na porządku dzień 
nym. Ostatnio przyszło do krwa­
wych starć z policją w Hilden I 
Stuttgarcie. Kliku komunistów 
jest zabitych, znaczna liczba ran­
nych.

Iskierki
Trzęsienie ziemi

L o n d y n .  — W ubiegły czwartek 
na wyspie Jersy  w kanale La Man­
che dały się odczuć dwa silne w strzą­
sy podziemne. N arazie b rak  je s t wia 
domości, czy trzęsienie ziemi v;yrzą­
dziło szkody.

Emancypacje kobiet
A n g o r a .  — Rząd turecki opra­

cował p rojekt ustaw y, której mocą 
kobiety uzyskują bierne prawo wy­
borcze. P ro jek t przedstawiony będzie 
w najbliższym czasie do uchwalenia 
parlamentowi tak, aby przy następ 
nych wyborach kobiety tureckie mo­
gły kandydować.

Przy okrągłym stole
L o n d y n .  — W czoraj nastąpiło w 

Londynie otwarcie angielsko _ hindu­
skiej konferencji Okrągłego Stołu, któ 
rej celem je st porozumienie się w 
sprawie reform y ustro ju  prawno - 
państwowego Indji. Kanferencję o- 
tworzył król Jerzy, potem przemawia! 
Mac Donald oraz maharadżowie h in­
duscy i delegaci Indji.

Opozycja antysowiecka
M o s k w a .  — „P raw da” stw ier­

dza istnienie kilku poważnych odła­
mów przeciwkomunistycznych, usiłują 
cych obalić dyktaturę p a rtji komuni­
stycznej.

Szeroką działalność kontrrewolucyj­
ną rozwinęła grupa byłych kadetów 
liberałów rosyjskich. D rugą organi­
zacją żywiołów kontrrewolucyjnych 
je st g rupa ludowców, k tóra dążyła 
do zniesienia wszystkich ograniczeń 
włościan i zapewnienia włościaństwu 
większego udziału w rządzeniu pań­
stwem. Trzecią organizacją kontr­
rewolucyjną s ta r-  'li mieńszewicy 
rosyjscy, którzy rozwinęli szeroką a- 
gitację wśród robotników. W szyst­
kie trzy  organizacje posiadały w spól­
ną platform ę, co do walki przeciwko 
dyktaturze komunistycznej.

Niemiecki humburg
B e r l i n .  — Ogłoszoną przez rząd 

Rzeszy rozporządzenie o obniżeniu cen 
na chleb i wieprzowinę spotkało się 
wśród ludności a szczególnie wśród 
robotników ze sceptycznem przyjęciem 
Nawet p rasa  burźuazyjna przyznaje, 
że zniżka cen nie przyniesie żadnej 
istotnej ulgi w budżecie domowym.

Walki religijne
L o n d y n .  — Z Szanghaju dono­

szą, iż w środkowych Chmach w pro­
wincji Kansu toczą się krwawe walki 
między wyznawcami Buddy i Maho­
meta. Buddyści zdobyli po długiem 
oblężeniu miasto Litsien, gdzie wy­
mordowano 7.000 ludności.

O pacyfikację świata
G e n e w a .  — N a wczorajBzem po

siedzeniu komitetu przygotowawczej 
konferencji rozbrojeniowej rozważano 
sprawę technicznego zaopatrzenia ar 
mji. Delegat Wioch popierał wniosek 
angielski celem stworzenia przy Lidze 
Narodów' stałego komitetu kontroli 
zbrojeń, którego zadaniem byłobv 
czuwanie nad wprowadzeniem w ży­
cie postanowień przyszłej konwencji 
międzynarodowej.

mu w s i DAMSKI a
M Ę S K I E  
I DZIECINNE

na skórzanych 1 gumowych podesz­
wach oraz brlowe poleca w dużym 

wyborze

W. D@lrifisfef
C h m i f e l n a  N r .  1 8

W y r o b y  wLe c
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ŻYCIE RELIGIJNE

O dusze młodzieży wiejskiej
NA MARGINESIE TYGODNIA SPOŁECZNEGO „MŁODYCH ZIEMIANEK’’

Jesteśm y od kilku la t św iadka­
mi ruchu  odrodzeniow ego, katolic­
kiego w śród młodzieży, k tóra zrozu 
miała w całej pełni społeczną, w ar­
tość katolicyzm u, jego cele i zada­
nia. P rzodu jące  stanow isko w tym 
ruchu zajęło „O drodzenie”, o rgan i­
zacja na terenie młodzieży akade­
mickiej. W  tym  sam ym  duchu, pod 
przew odnictw em  panny H aliny D er 
nałow iczów ny idą i M łode Ziemian 
k i ; sam a nazw a w skazuje kogo st 5 
w arzyszenie grupu je. S tow arzysze­
nie zrozum iało, że aczkolw iek za­
gadnienia zaw odow e gospodarcze 
są niesłychanie ważne, ale w chwili 
budow ania fundam entów  R ze­
czypospolitej. najw ażniejsze jest u- 
robienie w ew nętrzne jednostek , a 
przez to sam o w yrobienie silnych, 
m ocnych charakterów , k tóre cało­
kształt naszego życia społecznego, 
narodow ego oprą na silnych, nie­
w zruszonych fundam entach  wiary.

W  szczególności potrzebne jest 
to młodym dziew czętom  ze sfer zie 
m iańskich, k tó re  stykając się z lu­
dem m ają m ożność w yw arcia na 
nich ogrom nego wpływu.

W  myśl tych zasad, intensyw na 
praca stow . „M łode Z iem ianki” dą­
ży do uśw iadom ienia katolickiego 
i w yrobienia obywatelskiego swoich 
członkiń, św iadom ych wielkiej od­
pow iedzialności i obow iązków  je 
czekających. Tym bardziej dziś, gdy

Jeszcze pan Barchan
Protesty społeczeństwa

Redakcja naszego pisma o trzy­
muje niemal codziennie protesty 
organizacyj, stow arzyszeń i osób 
pryw atnych przeciwko bluźnier- 
czej działalności urzędnika kura­
torium lubelskiego, p. dr. Bar- 
chana.

Protestów  tych, opatrzonych 
setkami podpisów nie drukujemy 
z braku miejsca.

Jak już donosiliśmy M inister­
stwo W. R. i O. P. zezwaliło p. 
Barchanowi wystąpić na drogę 
sądową celem rehabilitacji.

Jak dotąd nie posiadamy żad­
nych wiadomości o wytoczeniu 
nam spraw y przez dr. Barchana.

Stow . zgłosiło sw ój akces do Akcji 
K atolickiej.

Zdając sobie dokładnie spraw ę 
że wybiła może ostatnia godzina u 
jęcia w swe ręce w ychow ania m ło­
dzieży w iejskiej poza szkolnej, tej, 
k tó rą  jeszcze obce i w rogie ręce 
nie zdążyły pochwycić. Lw ią część 
tygodnia społecznego rozpoczętego 
d. 4 b. m. pośw ięcono zagadnie­
niom i organizacji Stow . M łodzie­
ży Polskiej, zapraszając jako mów 
ców kapłanów  znanych z działal­
ności na tym polu, jak  ks. dyrek­
to ra  G niazdow skiego, ks. P a tro n a  
K ow alczyka oraz szereg prelegen­
tek członkiń S tow arzyszenia Ziemia 
nek, k tó re  już daw no i z wielkiem 
pożytkiem  pracu ją  nad m łodzieżą 
wiejską. Akcję K atolicką od fu n d a­
m entów nam  trzeba budow ać, za­
czynając od młodzieży.

D otąd nie rozw ijały się Stow. 
M łodzieży Polskiej w skutek często

UKARAMY PAROM
5 rstlcćjęcy ścisłego aresztu

Dnia 10 listopada r. b. w  Sądz ę 
powiatowym w Krakowie toczyła się 
rozprawa karna przeciw „biskupowi ’ 
kościoła narodowego, Władysławowi 
Faronowi, za przekroczenie par. 303 
Ustawy karnej o publiczne wyśmiewa 
nie i poniżanie urządzeń Kościoła 
rzymsko - katolickiego oraz o obrazę 
jego duchowieństwa i za przekrocze­
nie par. 477 w sprawie przestępstwa
0 obrazę czci.

Po przesłuchaniu oskarżonego, któ 
remu sąd nie przyznał ty tu łu  bisku­
pa, ponieważ kościół narodowy nie 
jest w Polsce kościołem uznanym, tył 
ko tolerowanym, i po przesłuchaniu 
zaprzysiężonych świadków sąd skazał 
oskarżonego W ładysława Farona, „bi 
skupa” kościoła narodowego, na 5 mie 
sięcy ścisłego aresztu i poniesienie 
kosztów rozpraw y sądowej.

Zaznaczyć należy, że lokal kościo­
ła narodowego mieści się w Krakowie 
przy ul. Czarnej 2. Poprzedni kościół
1 sem inarjum  ..kościoła narodowego”, 
mieszczące się przy ul. Madalińskiego, 
zostało sprzedane dnia 12 m aja r. I. 
żydówce Larce Poss recte Knoll za 
cenę 13.250 dolarów.

słabem u poparciu  pań Ziemianek, 
teraz po kursie m ożem y mieć na- 

! dzieję, że spraw a tak  w ażna p ó j­
dzie na właściwe tory. W e wszyst- 

: kich refera tach  M łodych Zieniia-
| nek jak i na w alnem  Zjeździe 

brzm iała wszędzie szczera, praw dzi 
wa nu ta katolicka.

O brady d. 9 b. m. rozpoczęto 
M szą św. głośno recytow aną, w y­
kazując przez to  całkow ite zrozu ­
mienie liturgicznego znaczenia 
Mszy św., oraz w spólną K om unją  
św. Ks. prof. K orniłow icz w p rze­
pięknych słow ach w skazał członki 
niom ich przyszłą pracę apostołek 
świeckich, k tó re  iść w inny na po ­
łów dusz.

R eferat przew odniczącej panny 
D ernałow iczów ny, n iestrudzonej bo 
jowniczki C hrystusow ej n a  tym po 
lu nakreślił nam  ruch  kobiecy spo­
łeczny katolicki w Polsce, w skazu­
jąc z jak  wielkiemi walczy tru d n o ­
ściami.

A jak  obecnie zaczyna g rom a­
dzić pod swym sztaindarem coraz 
więcej zdrow ych um ysłów  kobie­
cych, nie zarażonych hasłam i wy- 
w rotow em i.

Podniosły  refera t ks. dr. Lewan 
dowicza dyrektora jeneralnego  Ak 
cji K . w W arszaw ie „O  miłości 
C hrystusow ej”, osnuty  na liście św. 
Paw ła do K or. ( i roz. 13), k tóry 
mówi, jak  praca aposto lska nie o- 
parta na miłości niczem jest. Czci­
godny Prelegent w gorących sło­
wach zachęty w skazuje Młodym 
Ziemiankom z jaką miłością iść win 
ny do dusz swoich sióstr w łościa- 
nek, pociągać je do Boga, spełn ia­
jąc w ten sposób przy ję te na się 
zobow iązania apostołek świeckich.

S tow arzysz-nie M łodych Ziemia 
nek przez należenie do m iędzyna­
rodow ej U nji O rganizacji K obiet 
Katolickich i Akcji K atolickiej we- 

i szlo na królew ską drogę aposto l­
stwa świeckiego i jeżeli sprosta te- 

| mu zadaniu i pow ołaniu, to za lat 
j  kilkanaście staną całe szeregi m ło­
dych sił kobiecych, k tóre odrodzą 

, wieś polską w duchu C hrystuso­
wym. złagodzą watkę klasow ą, po- 

j  w iodą lud Polski d rogą miłości Bo 
ga i Ojczyzny.

A. B yszew ska

EKSKOMUNIKA KS. J. TURMELA
AUTORA 14 DZIEŁ HERETYCKICH

K ongregacja św. Oficjum ogłosi­
ła dekret, ekskomunikujący ks. Józe­
fa  Turm ela. Dekret przypomina, z.- 
Turm el w 1892 r. był usunięty ze sca 
nowiska profesora sem inarjum  du­
chownego w Rennes, ponieważ prze 
czył realnej obecności Chrystusa P a­
na w E ucharystji św. W r. 1901 kar 
dynał arcybiskup P aryża Richard z 
polecenia Kongregacji indeksu upom 
niał go surowo z powodu jego here­
tyckich artykułów, ogłaszanych w cza. 
sopiśmie z Loisy. W r. 1908 Turmel', 
oskarżony o napisanie książek heretyc 
kich pod pseudonimami „D upin” i 
„Herzog”, zaprzeczył temu kategorycz 
nie i złożył wyznanie w iary.

W latach 1909—1911 indeks po­
tępił 7 jego dzieł. W roku 1909 k a r­
dynał arcybiskup Charost, zebrawszy 
dostateczne dowody, że Turmel był au . 
torem dzieł, wydanych pod pseudon- 
mami, wezwał go do staw ienia sic 
przed komisję kościelną, k tóra mimo 
zaprzeczeń oskarżonego zasuspendowa 
ła go.

Turmel wyraził gotowość ponowie 
nia wyznania w iary katolickiej, lecz 
po kilku dniach posłał swemu wydaw­
cy m anuskrypt drugiego tomu kate­
chizmu dla dorosłych, napisanego po i 
pseudonimem Coulange. Spostrzegł­
szy, że metody jego postępowania zo-

W . SachajdakowskI skazany na 6
mies. w ięzienia

W  lutym  1929 roku we wsi Żab 
ce ludność pra-wosławna przem ocą 
ow ładnęła kościołem , który należał 

1 do unitów . W związku z tern na ła 
.wio oskarżonych zasiadł duchow ny 
praw osław ny W italis Sahajdakow - 
ski i szereg w ieśn iaków : obecnie 
spraw a ta  znalazła swój  epilog.

Sąd O kręgowy w Lucku wydał 
w dn. 6 b. m. w yrok, m ocą którego 
uznał o. Sahajdakow skiego w inne­
go zajęcia przem ocą św iątyni unie 
kiej i skazał go na 6 miesięcy wię- 

, zienia: prócz tego 3 chłopów  otrzy 
| mało karę po 3 m iesiące każdy. 
| P salm ista  Kezka obw iniony o zer- 
| w anie pieczęci urzędow ych został 
uniew inniony, jak  rów nież Sąd unie 
winnił Lem bicką. k tóra m iała ude­
rzyć kom isarza policji trzym ana w 
ręku książką do nabożeństw a.

Skazani zapow iedzieli apelację.

stały  wykryte, Turmel przyznał —* 
że je s t autorem  lieznych artykułów  f 
14 dzieł heretyckich, wydanych pod 14 
różnemi pseudonimami.

Wobec tego K ongregacja św. Ofi­
cjum potępiła wspomniane 14 dzieł i 
ogłosiła, że Turmel popadł w eksko­
munikę „Latae sententiae” zgodnie i  
kan. 2.314 i sta ł się ekskomuniwanym 
vitandus. W skutek tego został on po­
zbawiony przywilejów kapłańskich. 
Absolucję, czyli uwolnienie od klątwy 
może otrzym ać tylko wtedy, gdy p u ­
blicznie odwoła błędy w sposób zaa­
probowany przez Kongregację św. 0- 
ficjum. KAP.

C? War-zn aa. Martzqłkowikq 108 g
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WŁADYSŁAW PĘKOSŁAW - BORAKOWSKI

Nas troje i świa
n )

Wieki mówią tylko o tych, którzy idą w góry, w 
błękit, — lub w dół, w  otchłań. Góra i dół pracują 
dla tych, którzy lękają się spaść w  doliny, a zawrotu 
dostają na samą myśl o wdarciu się na szczyty. Chcie­
liby — ale nie mogą. Nie potrafią.

Trzeba śmiało spoglądać w przepaście, choć scho­
dzić tam jest zagubą samego siebie. Życie człowieka 
jest w siońcu, nie w  mrokach, gdzie nawet w łasnego 
nie zobaczysz cienia.

Lecz cóż ty  dzisiaj — synku mój mały, k tóry  pa­
trzysz na świat nie wiedzącemi o wszystkiem  oczami 
— cóż ty, mój mały, wiedzieć możesz?

Przyjechałeś teraz ze szkoły tu do mnie i do m at­
ki swej, stoisz przed nami w mundurze i prosisz nie­
śmiało: „Zabierzcie mnie stamtąd! Chcę z wami być. 
Tam smutno i ciężko jest bez was.

I nie wiem oto, czy dobrze, czy źle czynię, gdy 
mówię ci, dłoń kładąc na twojem ramieniu: „Trzeba
wytrzym ać. Trzeba się przemóc. Trzeba być silnym 
zawczasu, by słabość nie miała później łatwego do- 
stępu“.

Nie wiem— dobrze tak, czy źle. Chcę jaknajlepiej. 
A wiem, że słowa nie padają na serce twoje, jak krop­
le roztopionego ołowiu, ciężarem i żłobią ranki krw a­
wiące, bolesne.

Dziwne jest życie, dziwne — mói mały!
Idziesz później ze mną. Jesteśm y w domu. w któ­

rym zebrali sie dnia tego ludzie, przybrani w mundu­

ry. Wspominają dzień, w którym  zebrali się po raz 
pierwszy, by  iść do boju. Wspominają tych. których 
ciała ziemią przysypane — dały życie wyrosłym  
na nich z posianego ziarna kłosom chlebodajnym. Ten 
chleb dzisiaj w szyscy spożywam y.

Jesteś wśród nas najmłodszy i nie chodziłeś z na­
mi na pola, które były  kresem i początkiem. Lecz je­
steś w mundurze.

I oto ku tobie skierowują si$ w szystkie oczy. W i­
tają cię z przyjaznym  uśmiechem ludzie, których jed­
no słowo skazyw ało na śmierć tysiące ich własnych 
braci po to, byś ty mundur ten mógł nosić i którzy 
sami szli zwyciężać śmierć z pogardą. W ypytują cię 
o twoje spraw y i rozmawiają z tobą, przyszły obroń­
co - żołnierzu, rozmawiają długo, poważnie.

Jesteś ich nadzieją. Po nich — ty  będziesz.
Patrzysz z zadumą na poszczerbioną na wielu po­

lach szablę moją i czujesz się teraz już nie tern małem, 
bezradnem. opuszczonem dzieckiem,, wtłoczonem 
w brew  swojej chęci w mundur, lecz jednym z człon­
ków wielkiej rodziny, gotowej wpierw przed innymi 
óddać w szystko w obronie największej z ludzkich 
spraw  — Wolności.

Dziwne jest to życie, dziwne. Doprawdy!
Przyjechałeś ze szkoły po raz drugi. Oświad­

czasz, że masz kilka dni wolnych i chcesz je z nami 
przepędzić.

A jednak było nie tak.
Nie było żadnych wolnych dni. Poprostu na ten 

cz.as — uciekłeś do nas.
— Poprostu zatęskniłeś do domu i. bez pytania, 

I r7tioił°~ '-łjzms+ko j p rzyb iłeś, ulegaiac nakazowi tę- 
i sknoty nie ojjdadajac sie na tw ardy nakaz obowiązku.

W ym ow na  
statystyka

68 miljonów bezwyznaniowców  
w Stanach Zjednoczonych 1

Najsilniejszą grupą religijną W 
Stanach Zjedn. są katolicy, któ­
rzy liczą przeszło 20 miljonów 
dusz. W prawdzie do protestantyz 
mu przyznaje się 30 miljonów 
obywateli amerykańskich, ale pro, 
testanci tamtejsi rozpadają sie na 
mnóstwo sek t. z k tó ry c h  tylko 5 
posiada więcej niż po jednym 
miljonie w yznaw ców .

Najliczniejsza jest sekta meto­
dystów, gdyż ma ona 8 miljonów 
wyznawców. Inne grupy, jak 
..spirytualiści", teozofowie, „wol­
n om yślic ie le  Ameryki" i t., d„ i t. 
d. Wyliczanie mogłoby trwać' 
bez końca — są niewielkie.

Zwarta całość stanowią żydzi, 
których jest 4 miljony.

68 miljonów mieszkańców St. 
Zjedn. nie przyznaje się wcale do 
w iary: doprowadził je d o  tego
i beralny, skłócony wewnętrznie 
adogm atyczny protestantyzm . —- 
KAP.

‘ S S i S Ł H l
^  W ielki wybór całych kompletów Fj 

pojedynczych sztuk. Ceny wyiąt- 
f |  kowo niskie. Dogodne warunki, tó

I aulksander I

O, synku mój! Daleki jestem od prawienia ci ja­
kichkolwiek morałów. To jest strasznie nudne i zw yk­
le najzupełniej chybia celu.

Tylko... spójrz — jakie dziwne jest to życie!
Skłamałeś. Skłam ałeś po raz pierw szy przed na­

mi, których nigdy w  błąd w prow adzać nie chciałeś. 
Kłamstwo te stało się dlatego, że zatęskniłeś za nami. 
Wiedziałeś, że serce winno było ustąpić tutaj rozu­
mowi, choć uczyłem cię przepież nie odkryw ać serca 
tylko przed obcymi ludźmi. Obawiałeś się, że jednak 
ja, k tóry  nie spełniłem twej prośby swego czasu o za­
branie d e  ze szkoły z powrotem do domu. teraz — 
być może —  gniewać się będę na ciebie. Za twoja 
tęsknotę. Nie — nie za nią. Za niespełnienie obowiąz­
ku. I skłamałeś.

Dziwne jest życie, mój mały, i dziwnie z soba 
różne splatają się sprawy.

I oto znowu nie wiem — czy mogę ci w yrazić  
ten cichy żal, k tóry w stał we mnie. Żal, że nie staną­
łeś śmiało przedemną i otwarcie, szczerze, nie wyjaw i­
łeś odrazu prawdy.

Wiem z góry twe przypuszczalne odpowiedzi i ro­
zumiem twe serce. Lecz czy dałem ci kiedykolwiek 
powód, byś ze mną miał być nieszczery, mój mały. 
tęskniący do nas, synku?

Będziesz miał w  życiu może wielu przyjaciół, lecz 
nigdy w życiu nie będziesz miał serca tak w yrozu­
miałego i odczuwającego ciebie, taką serdeczną go­
towością zawsze i wszędzie niesieniem ci pomocy bi­
jące — jak moje.

(C. d. n.)
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Siary Bil i sześć niewiast
P e t Yell, cow boy z T u rin  Cross 

zatrzym ał konia przed karczm ą 
„P rzy jdź znow u” i z pobrzękiem  o- 
.stróg  w kroczył do środka. W  po ­
koju siedział Bill, mały człow ie­
czek w spłow iałej niebieskiej koszu 
li i spodniach skórzanych N a sto­
liku przed nim  sta ła  butelka.

— W itaj, zacny przyjacielu, — 
przyw itał P eta , — siadaj i łykaj.

P et usiadł, w yciągnął gazetę •' 
podał karczm arzow i, w skazując o- 
g łoszenie w dziale „O sobiste”. Bill 
przeczytał:

— S am otny cow boy pragnie po 
znać b londynkę w celach m atry- 
tnonajlnych. P et Yell, Tw in Cross, 
A rizona.

Bill pokiw ał głową, z ap robatą .
—  W ielce chw alebne przedsię­

wzięcie. Czem bylibyśm y bez m ał­
żeństw a? B arbarzyńcam i! Spadlibyś 
my do poziom u zw ierząt...

— Ach, idź do djabła, — p rzer­
wał Pet, — liczyłem na ciebie, jak 
na jedynego człow ieka, k tó ry  wy­
ciągnie m nię z tego błota, a ty zle 
wasz na m nie potok elokwencji

—  To pocoś daw ał ogłoszenie?
— Bo byłem  pijany. A kiedy 

w ytrzeźw iałem , ona już była w  dro  
dze. N a co to  człow iek jest narażo  
n y  w naszym  k ra ju ! W szystkiem u 
w inna prohibicja.

— No, m usim y się zastanow ić...
— Człowieku, bodajeś się u to ­

pił w  beczce den a tu ra tu ! Ja  ci po­
w iadam , że ona przyjeżdża, a ten 
się chce zastanaw iać.

—  O k tó re j przyjeżdża to bez­
duszne stw orzenie?

— Zaraz, za parę m inut przy­
jeżdża autobusem .

— Idź, schow aj się, a ja. ją 
p rzyjm ę zam iast ciebie. N ie p ie rw ­
szyzna to  dla starego  Billa rozpra  
w iać się z niewiastam i. No, idź do 
d jabła!

P et uspokojony  wyszedł, ale w 
barze zatrzym ał się przy szynkwa- 
sie i nerw ow o zażądał wódki dla 
nabran ia  anim uszu.

N agle drzw i o tw orzyły  się i 
Bill D arling, szofer autobusu , wpi- 
lotow ał sześć kobiet.

P et poczuł tysiące igieł, k łu ją­
cych go w  ciemię. Sześć kobiet!
I to  jak ich  kobiet! Na przedzie kro 
czyła w ysoka dam a o kw aśnej tw a 
rzy. w okularach, za nią k ró tka da 
m a o baranim  w yrazie twarzy, dwa 
okazy przeciętne, w toaletach  zielo 
tio - czerw onej i czerw ono - zielo­
nej, dam a chuda, jak  tyka i w resz 
cie tęczująca wszystkiem i barw am i 
papugi damai, złożona z pulchnych 
budyniów , podlanych obficie potem.

Lecz najbardzie j paraliżującym  
był fakt, że wszystkie były blondyn 
kami. W śród  pół tuzina głów  były 
blond - słom iana, b lond - spłow iała 
blond - czerw onaw a, blond - utle­
niona, blond - sinaw a, w ątpliw ą 
blond — ale wszystkie były koloru 
blond!

P et chciał w praw ić w ruch swo 
je nogi, lecz nie m ógł z nadm iaru  
Zgrozy. Tym czasem  kanciasta  dam a 
szła na niego z tupetem , jak baran  
do sz turm u.

—  P an  jest P et Yell, — rzekła 
łonem  oskarżenia.

Myśl zdradliw a, a dla P eta zbaw 
cza przyszła m u do głowy.

— P e t Yell jest w tym  pokoju,

(NOWELA)

— w skazał na drzw i Billa i nacis­
nąw szy som brero  na oczy, w ypadł 
za drzwi.

T ym czasem  Bill napoczął now ą 
butelkę i sączył ją  w spoko ju  N a­
gle para  ram ion  otoczyła jego szy­
ję, a tw arz  jego została zagrzebana 
w w ypukłościach n ieprzebran ie ob­
fitego łona, w oniejącego potem  i 
piżmem.

— N areszcie znalazłam  cię. o 
kochanie, —  zaskrzeczał przym ilny 
głosik, brzm iący, jak  trąb a  je ry ­
chońska

— Pani, — pro testow ał Bill, — 
jakim  praw em  gwałci pani nieprze- 
kraiczalność m oich apartam entów  
osobistych?

—  K ochanie, w szak miałeś mnie 
czekać w sw oim  pokoju!

— P anią , — zaczął Bill z obu­
rzeniem

— P an  jest ciężko pojm ujący ,—  
p rzerw ała mu lodow ato dam a w 
okularach, — w szystko to  spraw iło 
pana ogłoszenie. Jechałyśm y tu, jak 
głupie, zaw ierzyw szy ogłoszeniu, 
w szystkie sześć tym  sam ym  autobu 
sem. P o  drodze w yjaśniło  się, że 
w szystkie sześć jedziem y w jednym  
celu. M iałyśm y sobie w ydrapać o- 
czy, ale zaimiast tego postanow iłyś­
my ciągnąć węzełki. N iech los roz­
strzyga. I los rozstrzygnął. Ta oto 
M atylda, — w skazała chudym  ' 
długim  palcem  pulchną dziewicę,—  
w ylosow ała pana!

D ziew ica wstydliwie spuściła 
oczy.

— Całkiem niepanieńskie działa 
nia pań nie obchodzą mnie wcale, 
zresztą m uszę w yjaśnić...

— Cicho, — syknęła dam a w o 
kularach, —  pan ogłaszał się o żo ­
nę i m a pan żonę. — Z araz p rzy j­
dzie proboszcz, k tóregośm y już 
sprow adziły.

— Ależ ja  nie jestem ...
— Milcz pan, —  przerw ała gnie 

w nie czerw ono - zielona dziewica,
— już idzie proboszcz.

W  istocie Bili usłyszał znany 
chód posuw isty i pokaszliw anie zac 
nego kaznodziei, k tó ry  wszelkiemi 
sposobam i p ropagow ał m ałżeństw o 
dla uniknięcia zgorszenia w osa­
dzie i ucyw ilizow ania dzikich cow ­
boyów .

Bill napróżno  spróbow ał dojść 
do słow a — obejrzał się więc roz­
paczliwie. Ale dw ie w ysokie niewia 
sty, jak  dwa. dragony, dostrzegły 
jego ruch  i zagrodziły drzwi. W y ­
skoczył tedy przez okno i popędził 
naoślep.

Za nim  w ypadło sześć niew iast 
z podniesionem i parasolkam i. Roz 
poczęły się łowy.

P et, k tóry  schow ał się w blis­
kim ogrodzie, za' beczką, w idząc 
Billa zdyszanego, zlanego potem , 
z obłędem  w  oczach po ratow ał go 
i wychyliwszy się, zaprosił do sw ej 
k ryjów ki. Obaj przykucnęli za 
beczką, czekając dalszego rozw oju  
w ypadków .

Tym czasem  Bill D arling, k tóry  
słyszał po d rodze kłótnię sześciu ko 
biet o męża, zdążył opow iedzieć o 
przedsiębiorczych oblubienicach. 
T łum  zaczął się grom adzić, p rzypa­
tru ją c  się obłatwie sześciu dam  na 
zdradliw ego zalotnika. W spółczucie 
tłum u nagle przerzuciło  się na stro 
nę am azonek. P rzy łączono  się do 
pościgu.

W k ró tce  pogoń w ykryła kryjów  
kę w rogów  kobiet. Bill i P et, po­
derwali się znów do ucieczki. 
C hcąc ich zatrzym ać, puszczono 
chm arę kul nad ich głowam i. Ale 
to rozpętało  w  ich nogach szyb­
kość lokom otywy.

Bill i P e t pędzili w obłokach ku 
rzu, za nimi pędził tłum , na czele 
tłum u —  sześć niew iast z podniesio 
nem i parasolkam i. N ieskończone za 
soby energji m a staropanieństw o. 
W śród  śm iechów  i okrzyków  M a­
tylda dopadła w końcu P eta  i zawi 
sła na jego szyi sto dziewięćdziesię 
ciofuntow ym  słodkim  ciężarem . 
P et stęknął i pozostał un ieruchom io 
ny.

Tym czasem  Bill stoczył się w 
rów , stam tąd  wczołgał się w k rza­
ki i tam  dopiero  odsapnął. S zuka­
no go jeszcze przez pew ien czas i 
dano spokój. P o  dłuższym  czasie 
w rócił do dom u, usiadł nakoniec w 
fotelu i zabierał się do butelki. H a 
łas na ulicy przyw ołał go do okna. 
Oczy jego zrobiły  się okrągłe, a 
szczęka opadła. Środkiem  ulicy je ­
chało sześć pow ozów . W  nich w 
ubran iach  odśw iętnych siedzieli: 
P e t Yell, D usty  Jones, Curly 
Sweet, Gus Edwards. Bitek Billings 
P inkie W illiam s — a obok każdego 
z nich — jedna blondynka. N aj- 
oczywiściej jechali do ślubu.

R ozentuzjazm ow any tłum o ta­
czał powozy, w yrzucał som brera w 
górę  i strze la ł na w iw at. Bill w y ­
rzekł z m iną p o g rzeb o w ą:

-— Nieszczęśni!
I w rócił do butelki. T eraz do ­

piero spostrzegł na sto le list, zaadre 
sow any do siebie. O tw orzył koper­
tę  i czytał:

Szanow ny Panie!
Czem u nie pow iedział nam  pan, 

kim  pan jest?
— Ba, gdyby to dało się zrobić, 

— m ruknął Bill, czując pow rotną 
falc zaham ow anej wściekłości i czy 
tał d a le j:

—  P otrzebow ałyśm y tylko P ę ­
ta ł Ale jesteśm y tak  szczęśliwe, że 
przebaczam y panu. Jedna zdobycz 
wym knęła się nam  z rąk, ale kiedy 
mężczyźni dowiedzieli się o wszyst 
kiem, m iałyśm y tylu stara jących  
się, że m ogłyśm y w ybierać i nastą  
pił hu rtow ny  ożenek. W szystkie wy 
szłyśm y zamąż. N ajszczęśliw szy 
jest Pet. I pomyśleć, że chciał zwiać 
w tak  nikczem ny sposób! Czyż nie 
kapryśną rzeczą jest miłość. P ro ­
szę przyjść nam  pow inszow ać.

N astępow ały  podpisy pań : P et
Yell, D usty  Jones, C urly Sweet, 
Gus E dw ards, B uck Billings, P ln- 
ckie W illiam s.

W  dole był przypisek P e ta :
— I pocoś dał nogę? N ie w iesz 

coś stracił!
S tary  Bill, k tóry  przed k ilkuna­

stu  laty pochow ał sw oją K santyp- 
pę, wiedział, co stracił. W estchnął 
z ulgą, nalew ając sobie now ą 
szklankę.

P o K ł o s i e
Forsowanie przemysłu

O becnie „niezaw odnie wzmoże 
się popyt n a  szkło okienne w całej 
Polsce'”...

„szklarze po w yborach będą 
mieli rów nież dużo zajęcia*’

„przynajm niej jedna  gałęź prze 
mysłu zakw itn ie”.

T ak  pisze „przez zakopcone 
szkiełko*’ „G oniec C zęstochow ski”.

Szczyt ręcrofici
Gońcowi pew nej firm y w Ł o ­

dzi skradziono  6 tysięcy złotych— 
poczem  złodzieje zaczęli uciekać. 
C hłopak rzucił się za nim i w po ­
goń i gdy ich dopędził jeden ze 
złoczyńców  rzucił pieniądze na zie­
mię. Chłopiec zatrzym ał się, pod­
niósł pieniądze, przeliczył, a stw iei 
dziwszy, że b rak  jeszcze 2 tysięcy, 
popędził dalej za zbiegam i i do­
padłszy ich znow u w skoczył jedne 
m u na plecy, zatrzym ując w ten 
sposób. („Z  i e m i a L  u b e 1- 
s k a").

D on Juan de Kielce...
„B ędąc in terpelow any przez u- 

przejm ych znajom ych z pow odu 
w zm ianki zaty tu łow anej następują- 
cem w ezwaniem  pod adresem  poli- 

j  c j i : „P olecam y policji D on Ju a n a  
z parku miejskiego*’ — jeżeli to  ma 
dotyczyć mnie, to  w zywani au to ra  

. tej wzm ianki do wyśw ietlenia tej 
! godnej uw agi spraw y i w zywam  go, 
j  aby u jaw nił sw oje nazw isko n a jda­
lej w 3-c.h następnym  num erach, w 
przeciw nym  razie będę go uw ażał 
za szantażystę, bez względu na 
wiek jego lub ew entualnie siwy 
włos*’ („G a z. K i e l e c k a ) .

P row incjonalnego  D on Ju an a

Tanie, ale dobre szycie; 9 0  Z ł r
uszycie garnituru z najlepszem! dokładam!, szycie sukien, palt 
! futer damskich i męskich tanio 1 szybko, nicowanie garniturów 
I przeróbki w przeciągu tygodnia. Pierwszorzędni krojczy i krawcy 

dam scy i męscy, krawcowe 1 kuśnierze.
8L. ® .  S .  K o w  5 w i a t  Nr. 2*3. 

front, 2 piętro, teł, 685-61

F a b r y k a  L u s t e r

Kaczorek i Chęciński
Sp. z ogr. odp. 

Warszawa. Koła 41, tal. 711-52
Lustra galant., meblowe, szyby lagro­

we, lustrzane.
Przedsięb. Robót Szklarskich. 

Lustra reklamowe

V enc$etta
Upadek

barbarzyńskiego zwyczaju

W niektórych prowincjach Włoch 
a zwłaszcza na Sycylji panuje dotych 
czas barbarzyński sposób wymierza­
nia kar. Zemsta rodowa przechodzi 
tam z pokolenia na pokolenie.

W takiej nienawiści żyły od stu 
conajmniej la t dwa m iasta S tiłla ’ 
Reggia Żadna ze stron nie chciała 
podać ręki do zgody, i Mieszkaniec 

1 Stilly za żadne skarby nie pokazałby 
się na ulicach Reggji.

Aż tu  pewnego dnia nastąp iła  zirua 
I na. M iasta m usiały się pogodzić. Oto 
w tych dniach przybył do Reggji 
przedstawiciel Mussoliniego, który ka 
tegorycznie zażądał pogrodzenia się ze 
Stillą.

Ponieważ żaden z mieszkańców nie 
chciał przekroczyć progów wrogiego 
sobie m iasta, więc uroczystość pogo­
dzenia odbyła się w mieście Pazzano. 
Obywatele tego m iasta  byli świadka­
mi tego „wieczystego pokoju”.

N a znak zgody zakopano n a  rynku 
m iasta Pazzano siekierę, k tórą miesz­
kaniec Stilli zadał ranę  mieszkańcowi 
Reggji przed 120 laty.

M E B L E
W yprzedaję niżej cen y  kosztu  
sypialnie^ sto ło w e, gabinety, 
salony, p ojed yń cze sztuki. D u ­
żo  m ebli okazyjnych  k om iso ­

wych
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Meciiiiniczn? człowiek na 
* usługach

Operowanie „robota”

Mechaniczny człowiek, k tóry  mówi, 
chodzi i wykonywa wiele innych czyn 
ności, je s t już bardzo popularny na 
zachodzie. Nowością natom iast jest, 
że tak i elektryczny człowiek może być 
operowany.

Oto lekarz wiedeński H aslinger 
d n  onstru je  przed studentam i takie­
go „człowieka”, n a  którym  dokonywa­
ne są różne medyczne eksperymenty 
w rodzaju oddychania.

rozdrażniła  rekom endacja do... pc
cji.

W ęgiel i s ia rka  w m ałżeństw ie 
„P an i doktór Jung , lekarka lo 

dyńska, w ystąpiła z żądaniem , at 
obyw atele, chcący zaw rzeć związ 
m ałżeńskie, poddaw ali się pewny, 
analizom  chem icznym , albow ier 
ludzie z grupy  tlenow ej odznacza 
się w ielką aktyw nością, bezwzglęi 
nością W sądach i często uporen 
Jednostk i z grupy  w ęglowej, to  d 
m atorzy, osobniki azotow e, to  jec 
nostki zm ienne. Ludzie, posiadaj: 
cy sporo  siarki m ają zwykle talec 
organizacyjny*’. (,,D z i e n n i 
B y d g o s k i ”).

A czy pani Ju n g  posiada dużo... 
o leju?

I
Dziecko i wódka

Katowicka „Polonja” podaje dość 
charakterystyczny wypadek, jak i za­
szedł na wystawie wódek n a  Śląsku.

Jedna z katowickich fabryk  wó 
dek w ystaw iła w oknie swego 
składu dyplom, nadamy fabryce  
w nagrodę za „doskonałe” (dla 
kogo? czy dla dzieci? (wódki i l i­
kiery przez komisję „W ystawy  
K ultu ry  Dziecka w  Brukseli r.  
1930”.

Podpisy prezydjum  w ystaw y u- 
wierzytelnily polskie władze dy­
plomatyczne. Pow yższy dyplom  
nadaje się chyba jedynie do mu­
zeum osobliwości, jako  ,,curiosum  
głupoty”! Cóż może mieć wspólna 
go wódka z kulturą dziecka? Chy 
ha w prost przeciwnie.-.

Cały ten dyplom, je s t szczytem  
głupoty , na szczęście nic krato­
wej, a zagranicznej.

K o la ]  p r z e z  S a f w i j
Kwestja budowy kolei 

transsaharyjskiej 
jak się przedstawiała sytuacja

Znany p ro jek t budowy lin ji kole­
jowej, łączącej przez S aharę posia­
dłości francuskie nad morzem śród- 
zismnem oraz w Afryce Zachodniej i 
równikowej, sta ł się ostatnio ponow 
nie aktualny i traktow any w- sposćn 
zapowiadający jego realizację. P ro­
jek t budowy tej kolei został już opra 
cowany szczegółowo pod względem 
t< i hnicznym, a czynniki kolonjalne 
złożyły ostatnio w parlamencie memo- 
rja ł, rozpatru jący  kwestję pod wzgłę 
dem Drawnym. Okazuje się bowiem, 
że budowa lin ji transsahary jsk iej nie 
może być uważana za ściśle wewnętrz 
ną kw estję francuską i musi być roz­
patrzona z punktu widzenia międzyna 
rodowego celem dojścia do porozumie 
nia z zainteresowanemu czynnikami 
kolonjalnemi angielskimi i belgijski­
mi, dla zapewnienia projektowanej 
kolei obsługi również posiadłości tych 
państw . Nie przeczy to, że kolej prze 
chodzić będzie wyłącznie przez teryto- 
r ja  francuskie, adm inistracja i organ i 
zacja wewnętrzna ma być czysto fran  
cuska, a również we wszsytkich urzą 
.Leniach pobocznych czynnik francu­
ski będzie reprezentowany w większo­
ści.

l I l l IB I I IB l i I i l i l l l l l l l l l l l l i l l l l lH i i

STAROSYTN E
mahonie, jesiony, komplety oraz po- 
jedyńcze sztuki poleca GROSKSśGlCB 

Z ło ta  2 6 , t a l .  1 1 3 .9 4
llllll

F U T R A  najtaniej, najsolidnie
IO .łtS .T A  piżmowce, piszczaniko 

■ rm  W6j 2rebakowe, fokowi 
i t. p. oraz skórki wszelkiego rodzaj i 
do nabycia w nowootworzouoj firmii

K A M C Z A T K A
Długa 17 (rłj Mioteuj), tal. 739-82 I 789-71



9 i 13. XL 1930. Nr. 3H

źrC !E  GOSPODARCZE

Uwadze Banku Polskiego
FINANSOWE WARUNKI REORGANIZACJI HANDLU

Gdy kupiec podpisał weksel w  skonta których uzyska pieniądze
zamian za otrzym any tow ar, staf 
sie on właścicielem towaru. Gdy 
jest kupiec niewielki, a przytem  
nie posiadający kapitału i gdy 
przytem  towaru nie udaje mu się 
sprzedać, zaczyna się nieszczęś­
cie handlowe, wisi nad nim 
groźba protestu weksla, to zna­
czy niebezpieczeństwo, że nie 
dostanie on już nowego towaru 
na kredyt. Obniża więc cenę, 
sprzedaje na raty, udziela kredy-

na dalszą pracę przed sprzedażą 
oddanego w komis towaru.

Kupiec w ystaw ia więc weksle 
kaucyjne na powierzony mu to­
war. Specjalna umowa między 
nim a dostawcą ustala, jaki udział 
w ryzyku sprzedaży każdy z 
nich ponosi. Dostaw ca weksle te 
zastaw ia z pewnego rodzaju ży­
rem, przez które bierze odpowie­
dzialność za wykupienie zastaw u 
w określonym terminie. Bank

tu, robi co tylko się da, tracąc l lombardujący takie weksle, otrzy
mniej lub więcej, psując sobie i 
innym rynek na przyszłość. Ku­
piec więc jest niby właścicielem 
towaru, ale ryzyko ponosi do­
stawca.

Banki, przyjmując w eksle , do 
dyskonta, segregują i w ybierają 
je według tego, jakie zabezpie­
czenie, jakie zasoby reprezentu­
ją pojedyncze podpisy, a ponie­
waż w Polsce kapitałów  brak, 
więc brak i dobrych podpisów.

Może się zdarzyć, że towar, 
który nie da się sprzedać u kup­
ca A. znajdzie dobry zbyt u kup­
ca B. w  innej miejscowości, ale 
mimo to dostawca poniósł stratę, 
bo kupiec A., jako właściciel to­
waru, trzym ał go u siebie na 
składzie, a ponieważ nie dostał 
pieniędzy bo nie sprzedał, a po­
kryć weksla nie miał z czego, bo 
nie miał kapitałów, więc weksel 
puścił do protestu.

A jednak skoro w ostatecznoś­
ci ryzyko i koszt ponosi dostaw ­
ca byłoby rzeczą wskazaną, by 
dostaw ca mógł tym towarem  dy­
sponować tak, jak gdyby go dał 
tylko w komis.

Tu właśnie leży jedna z głów­
nych przyczyn "Zła, o czem mó­
wiliśmy w  jednym z poprzednich 
artykułów , — zła, polegającego 
na tern, że kupcy nie posiadając 
kwalifikacyj finanso\fych na zu­
pełną scamodziclność, jednak są 
samodzielni. W ynika to stąd, że 
można zdyskontować tylko w ek­
sle pow stałe z kupna.

mał tylko jeden podpis na zobo­
wiązaniu, — podpis dostawcy. 
Musi on dostać zabezpieczenie 
dodatkowe couajmniej tak dobre, 
jak gdyby był dyskontow ał nor­
malne weksle handowe z dwoma 
podpisami. W  tym  celu kupiec A 
zobowiązuje się — i zobow iąza­
nie to zabezpiecza, — że w szel­
kie dochody ze sprzedaży z jego

sklepu w płacane będą co dwa dni 
np. na konto lombardowe tych 
weksli. Nadwyżki w płat ponad 
lombardowe bank zw raca kup­
cowi i jego dostawcy.

Tranzakcje takie nie są naogół 
nowością pomimo, że są rzadkie. 
Są one równie bezpieczne i zdro­
we, jak i tranzakcje, oparte na 
wekslach dyskontowanych.

Otóż, tranzakcje takie, zaw ie­
rane na większą skalę, umożliwi­
łyby reorganizację zbytu. Dziś 
jednak nie da sie to praktycznie 
przeprowadzić, bo banki mogą 
lom bardować weksle tylko z fun­
duszów w łasnych i żadnej pomo­
cy emisyjnej z Banku Polskiego 
w  tym sensie nie mają. Należało­
by rozw ażyć, czy Bank Polski 
nie mógłby dyskontować takich 
weksli. Jeżeli tak. o tw arłyby się 
możliwości racjonalizacji handlu 
wielu działów.

z  m  k u lisB 4  '4J' iites !i kS S'S 8Ą  i n  '•Uf

OBCE JELITA A KIESZEŃ KONSUMENTA

Cena kiełbas, kiszek i t. p. p ro - , dopuszczą, aby w tak ważnej 
duktów, konsumowanych prze- dziedzinie handlu wewnętrznego 
ważnie przez uboższa ludność! i eksportowego ingerencja kilku 
zależna jest w dużym stopniu o d ! ..monopolistów", prowadzona na-
ceny jelit, tak krajow ych, jak i 
importowanych. Każda zw yżka 
prze+o cen na ten artykuł musi 
Się or’bić na cerach kiełbas, czy­
li uderzyć po kieszeni najuboż­
szą ludność. Na takie uderzenia 
właśnie zanosi się obecnie, a to 
dzięki wysiłkom kilku spekulan­
tów z pewną żydów; ko - gdań­
ską firmą na czele, którzy gorą­
co pragnęliby podniesienia cła 
wwo~ owego na jelita przynaj­
mniej o 6 groszy na metrze. Ce! 
tych wysiłków  jest jasny: ponie­
waż zwyżka cen na zagraniczne 
jelita spowodow ałaby autom a­
tycznie zwyżko cen na kiszki kra 
iowe. a owa firma jest odbiorcą 
160 tysięcy m etrów jelit tygod­
niowo — z bekoniarni krajowych 
łatwo przeto wyliczyć, że przy

wiasem powiedziawszy via syn­
dykat Bekoniarzy —• mogła za­
ważyć na cenie artykułu pierw ­
szej potrzeby. Tembardziej, i że 
dyrektyw y 7.wv-j&rńye idą, jak 
rzekliśmy, z Gdańska.

I

Była jednak opracowana w .  , ,
pewnym znanym nam wypadku i P°dwyzce cen spekulanci scho-
w porozumieniu z poważnym 
bankiem —  inna forma tranzak-
cji, dająca podstawę conajmniej 
tak samo bezpieczną dla dyskon­
ta, co kupno, a mimo to oparta 
na komisie i umożliwiająca przez 
to związanie kupca z dostawcą.

Koncepcją ta przedstaw iała sie 
jak następuje:

Kupiec A zgadza się na ściślej­
sze uzależnienie od dostaw cy z 
tern, że jednak dostaje tow ar do 
sprzedaży komisowej. Dostawca 
jednak potrzebuje weksle, z dy-

wakiby do kieszeni 9600 zł. do­
datkowego zarobku tygodniowo!

Jakie będą tego skutki? Lud­
ność za artykuł pierwszej potrze­
by będzie płaciła drożej eksport 
wędliniarski i tak w alczący z 
trudnościami, zmniejszy się; prze 
mysi bekoniarski nic nie zarobi, 
gdyż mimo podwyżki cen na je­
lita — odbiorca nie będzie za nie 
płacił więcej, powołując się na 
taniość żywca. Natomiast zaro­
bią i to grubo spekulanci!

Sądzić należy, że w ładze nie

32s?ac3 Faai&ff’
i wyrobów futrzanych

W arszaw a, Ś-ta Ja rsk i 30 m. 17 (w podwórzu 
na Iswa ll-a  piętro), ta i. 101 54

poleca wszelkie gatunki futer naj­
tan iej. Ceny hurtowe. Na żądanie 

udzielamy kredytu.

Ostatnia Nowość!
Kwinty na poduszki oraz gotowe 
poduszki kwiatowe w wykwintnym 

guście poleca

Pracownia „ C h r y z a n t e m a 1
W a r s z a w a ,

Ift
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Dolary Stanów Ziedn.
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P r o t e s t  w e k s l i
JAK SIE PRZEDSTAWIAŁA SYTUACJA WE WRZEŚNIU

Ilość zaprotestowanych weksli w 
miesiącu wrześniu je st większa, an i­
żeli w miesiącu poprzednim.

Zaprotestowano 416.926 sztuk 
weksli na sumę 102 miljony złotych. 
Dodając ilość i sumę zaprotestowa­
nych weksli w miesiącu wrześniu do 
sumy za ośm pierwszych miesięcy r. 
b., otrzym am y ilość 4.223.265 sztuk 
na sumę przeszło 1 m iljarda  złotych 
(1027 tys. zł.).

W porównaniu z rokiem 1929 wi­
dzimy znaczne pogorszenie, W ciągu 
9 miesięcy roku 1929 zaprotestowano 
4.36.055 sztuk na sumę 858 milio­
nów złotych. Widzimy więc, że w ro ­
ku bieżącym zaprotestowano o 187.210 
sztuk więcej a  wartościowo w 169 mi- 
ijonńów złotych więcej.

Również znacznie wzrosła suma 
przeciętna weksla zaprotestowanego. 
Wynosi ona 246 złotych, gdy w sie rp ­
niu wynosiła 236 złotych, w lipcu 235 
złotych. We wrześniu roku zeszłego 
wynosiło 232 złotych, we wrześniu ro 
ku 1928 — 211 złotych. Widzimy, 
więc nie tylko wzrost ilościowy pro­
testów, lecz również i jakościowy.

Z liczby zaprotestowanych weksli 
we wrześniu, największa ilość przypa 
da na m. st. W arszawę — 85 tys 
sz.tuk na sumę 24 miljony złotych. W 
sierpniu było protestów 77 tys sztuk 
na 21 miljonów złotych. Przeciętna 
suma 1 weksla za wrzesień wynosiła 
?85 żółtych, gdy w sierpniu dochodzi 
ta tylko do 271 złotych.

N a drugiem miejscu stoi wojedódz 
Iwo łódzkie. Zaprotestowano w niem 
we wrześniu 51 tysięcy weksli na  su-

Gdańsk 173.26; H olandja 359.20; 
Kopenhaga 238.65; Londyn 43.383A; 
Nowy Jork  8.3.1-!; Nowy Jork  (kabel! 
8.923; Paryż 55.<U; P rag a  26.1 Pó : 
S zw ajcarii 173.CJ; Wiochy 46,71; 
Wiedeń i2ó.60.

Tendencja niejednolita. Dolar go. 
tówkowy w obrotach pozagiełdowych 
8.93. Rubel złoty 4.76%. W obrotach 
nryw atnyeh: rubei srebrny 1.87, 100 
kopiejek bilonu srebrnego 0.87. Gram 
czystego złota 5.9244. W obrotacjj 
międzybankowych: Berlin 212.59.

PAPIERY PROCENTOWE
3 proc. poż. budowlana 50.00; 7 

proc. poż. stabilizacyjna 83.00 (w 
p roc.); 4 proc. poż. inwestycyjna
99.75 99.50; 5 proc. państw , poz.
prem jowa dolarowa 54.50; 5 proc.
konw ersyjna 48.50; .10 proc. poż. ko­
lejowa 104.00 (w proc.) ; 5 proc. poż. 
kolejowa konwersyjna 45.00; 8 proc. 
L. Z. Banku gosp. k ra j. 94.00 (zł. 
161.68); 8 proc. oblig'. Banku gosp. 
k ra j. 94.00 (zł. 161.68) ; 7 proc. L. 
Z. Banku gosp. k ra j. 83.25 (w p ro c .);
7 proc. oblig. Banku gosp. k ra j. 83.26 
(w proc.) ; 8 proc. L. Z. Banku rolne 
go 94.00 (zł. 161.68); 7 proc. L. Z. 
ziemskie dola". 76.50 (w proc.); 4% 
proc. L. Z. ziemskie 52.00; 4% proc. 
L. Z. W arszawy 52.75; 8 proc. L. Z. 
W arszawy 71.75—71.25— 71.50; 8 
proc. L. Z. Łodzi 67.00— 67.50; 10 
proc. L. Z. Siedlec 78.00; 8 proc. oblig 
poi. Banku komun. I II  em. 93.00 (w 
p ro c .); 6 proc. oblig. V I poż. konw. 
m. W arszawy 1926 r. 8 i 9 em 50.50;
8 proc. L. Z. ziemskie 70.25.

AKCJE
B. Handlowy 105.00; B. Polski 

161.00; warsz. Tow. fabr. cukru 
33.50; Modrzejów 8.25; Norblin -35.50 
—35.75; Starachowice 12.75—13.00. 
Haberbusch 109.00 - 110.00 ;®Gdańs 
monopol tytuniowy 272.40.

Z pożyczek państwowych słabsza 
7 proc. stabilizacyjna i 4 proc. p re ­
mjowa inw estyrvjna. mocT’' r ’-z- g ( 
Wóe. pre:rjow a dolarowa. Dla Im+ńr.- 
zastawny cdi, cbligaeyj m. st. W arcz r - . 
wy i akcyj tendencja przeważnie moc. 
niej sza.

B I E L I Z N  f i

J E S E R O W S K ®
Chroni od przeziębienia

Matuszewski
FABRYKA TRYKOTAŻY

Chm ielna 13, Nowy Świat 40 
M arszałkowska 154 1 101

E l  E 3  L  E l
Solidne najtan iej. Wybór wieOrt; Sy­
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystolki, okazyjne salony 
i komplety klubowe. Gotówką, ratare '. 

Dogodne w arunk i

„F L O R Y D A ”
Chmielna N r. 41, róg Marazałkowst'".-]

mę 12 miljonów złotych — przeciętna 
suma jednego deksla wynosi 232 zło­
tych. Za sierpień było 49 tys sztuk 
weksli na sumę 11  miljonów złotych 
— przeciętnie 1 weksel wynosił 229 
złotych.

N a trzeciem miejscu znajduje sią 
województwo poznańskie. Zaprotesto­
wano tam  we wrześniu 23 tysiące 
sztuk na sumę 10 miljonów złotych. 
Przeciętna sum a 1 weksla wynosi 420 
złotych. W miesiącu poprzednim pro 
testów było 21 tys. sztuk n a  sumę 3 
miljonów złotych — przeciętna suma 
1 weksla wynosiła 377 złotych.

Inne województwa też wykazują 
wzrost protestów.

W edług m iast, poza W arszawą, 
k tó rą  podaliśmy w grupie woje­
wództw. najwięcej przypada na Łódź 
30 tysięcy sztuk na sumę 7 miljonów 
złotych

Poznań m iał 8 ty s sztuk protestów  
na sumę 4 miljony złotych. Kraków 
j0  tysięcy sztuk na sumę 4 miljony 
złotych. Lwów 10 tysięcy sztul: na 
sumę 3 miljony złotych. Lublin 8 tys 
sztuk na sumę 2 miljony złotych.

zjawfsko /
Ceny hurtowe a koszty żywność!

Wedle danych Głównego Urzę­
du Statystycznego ceny hurtowe 
artykułów  rolniczych w okresie 
od czerw ca 1929 r. do czerw ca 
1930 r. spadły o 18,2 proc., gdy 
tymczasem koszty żywności w 
większych miastach w  tymże 
czasie w zrosty  o 0,6 proc.

Różnica, k tóra wykazuje tak 
bardzo znaczną rozpiętość cen, 
ginie po drodze od producentów, 
do konsumenta.

To też, skoro się mówi po­
wszechnie o konieczności zracjo­
nalizowania życia gospodarczego 
i poszczególnych jego funkcyj, to 
uzdrowienie tego anormalnego 
stanu rzeczy należy do zadań na 
czelnych naszej p ra c y . ekono­
micznej.
ii!!Ui«!ii!ii!iiiini*iiiniininnwnniiiiiiii*inniiiinininitiiiiiinn*ninii

K U Ś N I E R Z przy jm uje  wszel­
k ie  p rze ró bk i  w/g 
najnowszych m o­

deli. N a sk ładz ie  wielki w ybór goto­
wych futer. Zam ieniam y s ta ra  fu tra  

na nowe.
Farbu jem y system em  l ipskim.

m m m *  1 ® .
t e l e f o n  Z 9 8 - 8 7 .  

O dpow iedz ia lnym  klijenfom S t F e -  
rtwt d ł u g o t e r m i n o w y .

UW AGA: Do l is to p ad a  50°/0 taniej

1 ® I J 1 T 1 1
na sezon bieżący, ostatnie modele 
gotowe i na zamówienia 

P oB eca  i n a n a  srracewjms.n tesSgiiStesrsSMi

HENRYKA SCKCKA * *
P racow n ia  p row adzona  po d  fachowem kierownictwem właściciela, 

p rzyfm uje  również wszelkie p rze ró bk i  n a  d ogodnych  w aru nk ach

Komunalna Kasa 
Oszcz. pow Warsz. 

płaci za wkłady 8°/0—9°'0. na r-kach czekowych 60/0. 
Pełna fifSW5lEJi8kMC,3£k ustawowa poręczona przez Związek Komunalny 
(5 miast -f- 26 gmin). Obrót roczny (r. >929); zł. 31 miljonów Lokaty 
i wkłady na 1. X. b. r.: zł. 6.091.000. G odziń/ czynności: od SDj rano 

do 7V2 po południu (bez przerwy)

• i  :[« < •! *j *l

wSDCilNA 24.TEL.155-56J

T A N I O !  © © feira  s a t u n & S

pończoch, skarpetek, krawa­
tów bielizny i trykotarzy 

EU  R  O  O  t.
S i e n n a
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Od strony rodziców
ZE STOPNIAMI CZY BEZ S T O P N I? — DYSKUSJA MIEDZY RODZICAMI

P an  R. B ystrzyński poruszył w 
a rtyku le  pod tym tytułem , zam iesz­
czonym  w num erze 300 ..P o lsk i” z 
dnia 1 listopada r. b., zagadnienie 
k tóre już oddaw na buazi pow ażne 
zainteresow anie w sferach rodzi­
ców i nauczycieli - w ychow aw ców , 
— zagadnienie stopni, staw ianych 
za naukę w szkole. P an  B. odrazu 
ustosunkow uje się do niego nega­
tyw nie: „dużo rozprav  .amo na te­
m at s topn i”, — pisze — „i do tąd  
trw a ta  k lęska”, a kończy artykuł, 
w yrażając nadzieję, że .skończą się 
udręki m oralne dz ie t 1 rodziców  i 
tam u siebie odpadnie system  s to p ­
ni”.

Będąc stanow czym  zw olenni­
kiem stopni, chcę przedew szyst 
kiem ustalić fak tyczną s tronę  sp ra ­
wy. Sfery pedagogiczne k ierow ni­
cze w większości sw ej nie uznają  
stopni, uw ażają  odm ienne zdanie za 
zacofan ie; nauczyciel winien co­
dzienną. że tak  powiem ocenę w ia­
dom ości uczni mieć dla siebie, dla 
rodziców będzie m iał ogólną oce­
nę kw artałow ą, te rc ja łow ą i t p 
w państw ow ych szkołach w zasa­
dzie stopni za odpow iedzi niema, 
jednakże cały szereg  szkół i peda­
gogów  w praktyce do stopni po ­
wrócił

W reszcie w łaśn e ze strony  ro ­
dziców, zwłaszcza zorganizow anych 
w różnych zrzeszeniach przy szko 
łach, coraz szerzej, ze -wszystkich 
stron  Polski i, sto jąc  blisko tej 
spraw y, m ogę tw ierdzić bez jakie 
gokolw iek porozum iew ania się, roz 
lega się w ołanie o pow ró t do stop 
ni zSi naukę codzienną, za pracę co 
dzienną w  szkole.

I ;‘;żeli przeczytam y uw ażnie 
a rtykuł p B. to zauw ażym y, że w 
treści iego w ystępuje on nie prze­
czy ątopniom , jako jednej z form  
oceny postępów  dzieci, lecz p rze­
ciw ocenom  niespraw iedliw vm  
stronniczym , przeciw  faw oryzow a­
niu, przeciw  robieniu ze stopnu. 
bata n a  ucznia, narzędzia kary  na 
rodziców  za nędzę, a pow iedział­
bym naw et w ystępuje przedewszy- 
stkiem  przeciw  ocenom  wogóle, 
m ówiąc w końcu artyku łu  o zniesie 
niu system u klasyfikacji.

W  takim  rozum ow aniu  tkwi za 
sadniczy b łąd : nie m ożna sobie wy 
obrazić w spółpracy szkoły z rodzi­
cami w w ychow aniu  dziecka, jeśli 
rodz‘ce nie będą mieli w tej lub in ­
nej form ie w yrażonej oceny ze stro 
ny nauczyciela - w ychow aw cy po­
stępów  i pracy dziecka w szkole. 
O cena być musi, bo inaczej nau- 
czyci A n ie będzie m ógł sobie sam e 
mu zdać spraw y nietylko z postę- 
p ow uczn ale z rezu ltatów  włas- 
nej pracy.

Jest to  pewnik, co do k tórego  
nie m oże być żadnej dyskusji, jeśli 
chcem y m 6w ’ć o św iadom ej swych 
zadań, celów  i skutków  pracy nau ­
kowo - w ychow aw czej. P u n k t cięż­
kości zagadnicn .a leży dopiero w 
Mm, jak ą  form ę należy dać oce­
nom, jak  daieko m oże być posunię 
ta kon tro la  rodziców  nad ocenam i.

'  .. do form y rozstrzygać bę­
dzie odpow iedź na py tan ie: kom u 
ocena m a służyć jako  k ry terjum  
lub przesłanka do w niosków ?

A służyć ona będzie: dziecku,
todzicom  i w reszcie nauczycielowi.

D ziecku, k tóre musi o rien tow ać się 
po odpow iedz’ co do wiedzy sw o­
je j w zakresie postaw ionych zapy­
tań, w zakresie danego przedm iotu. 
Jeżeli dziecko chce się napraw dę u 
czyć, napraw iać błędy, wypełniać 
braki, musi mieć ocenę swego p o ­
stępow ania i w iedzy ze strony  oso ­
by trzeciej, osoby kom petentnej, 
a więc nauczyciela w szkole.

W łasne rzekom o nieskażone po 
czucie spraw iedliw ości n i t  będzie 
najczęściej m iarodajne. A ponie­
waż wszelki postęp w vm aga stałej 
czujności, więc i ocena musi być 
w iadom a dziecku stale. Tej stałej 
św iadom ości nie dadzą kropki lub 
inne znaki kabalistyczne, staw iane 
przez nauczyciela w ta jem nicy  w 
swym pryw atnym  notesie. Obraz 
swej nauki i postępów  będzie miał 
uczeń tylko, jeżeli otrzym a do ręki 
ocenę każdej swej odpowiedzi, d a j­
my na to za okres tygodniow y. A 
wyrazem  takiej oceny m ogą być dla 
ucznia tylko stopnie (wszystko jed 
no jakim  znakiem  w yrażone). I ta ­
ki stopień otrzym any, to nie te rro r 
wobec ucznia, lecz bodziec dla je ­
go am bicji, m 'łosci w łasnej.

D la rodziców  stałe, częste s to p ­
nie są niezbędne jako  w yraz oc.e- 
ny, gdyż pozw alają im orjentow ać 
się w przebiegu całej pracy dz.ec- 
ka z dnia na dzień, nie w p rze r­
wach 1 ilkom iesięcznych, gdy napra 
wienie zła. robi się już trudniejsze 
i gdy ocena zakom unikow ana w 
końcu kw arta łu  nie jest już o b ra­
zem codziennego wysiłku, lecz tyl­
ko w yrazem  o-Mlne^o. o trzym ane­
go przez nauczyciela .w rażenia z 
nauki dziecka, w rażenia, które 
przy najlepszej w oli tego nauczycie 
la będzie jednak  pow zięte pod sug- 
g es^ ą  osta tn ich  odpowiedzi ucznia, 
m oże zupełnie w ypadkow o złych.

W reszcie stałe stopnie są po­
trzebne nauczycielow i, jako korrek  
fywa dla pam ięci, gdy pod w pły­
wem ostatnich złych odpowiedzi za 
pom ni sic o postępach poprzed­
nich, o w iadom ościach już zdoby­
tych przez ucznia, — jako u p rzy to ­
m nienie sobie n a  podstaw ie stopni

całokształtu  wiedzy ucznia, a nie 
u łam ku je j z ostatniego, że tak  po ­
wiem rozdziału książki.

Nie rozw ijam  więcej tego tem a­
tu. szkicuję tylko, ale wyciągam  
w niosek: ocena postępów  ucznia 
jest konieczna, n fo rm ą najo d p o ­
w iedniejszą ;<̂ cc w ydają się być 
stoom e.

W niosek  ten w niczem  nie osła 
bia żądania p. B., aby oceny były 
spraw iedliw e. N agrom adzenie jed* 
nak przykładów  w om aw ianym  a r ­
tykule zdaije się być jednostronne. 
N ie przeczę, że w śród nauczycieli- 
w ychow aw ców  zjawiają, się ludzie 
niespraw iedliw i, bez pow ołania, p ra 
cujący w swoim  zawodzie bez za­
miłowania!, niechętnie. Ale jest i.ch 
znacznie m niei, niż często się sły­
szy od rodziców .

N arzekam y na tę  n iespraw iedli­
wość najczęściej tylko dlatego, że 
za mały jest nasz kontak t z nau ­
czycielami, tem i naszem i — (rodzi­
ców) — pom ocnikam i w w ykształ­
ceniu i w ychow anie dzieci n a ­
szych. W  sądach sw oich opieram y 

'•się często na* jednostronnych  sp ra­
w ozdan iach  dzieci naszych, których 
poczucie spraw iedliw ości, jeśli przy 
pom nim y sobie nasze w łasne szkol­
ne lata. nie zaw sze będzie tak  ,.nie 
skażone”, jak  to chce p. B .; a n a­
sze w łasne nastaw ienie w obronie 
dziecka nie pozwoli nam  często 
w brew  naj'epsze j 'chęci, u trzym ać 
się na stanow isku bezstronnego  sę­
dziego.

To też nie pow inniśm y napadać 
na niespraw iedliw ość nauczycieli i 
walczyć d latego ze stopniam i i oce 
nam i wogóle. lecz przeciw nie musi 

, my dążyć do pow rotu  stopni, jako 
form y oceny postępów  i pracy n a­
szych dzieci. A le jednocześnie po­
w inniśm y sobie dobrze jako ro d z i­
ce uśw iadom ić, że nauczyciel jest 
naszym, tó jbhższym  pom ocnikiem  
w w ychow aniu dziecka, z k tórym  
m usim y się znać bliżej, aby praca 
nasza była skoordynow ana.

T u  jest to  ogrom ne pole pracy 
dla rodziców , k tóra, należycie po­
staw iona. z łahye^cią usunie te nie 
dom agania, k tó re  p. B. tak  w idocz­
nie bola. K. Kiersnowski

: £ I O Ł A
WOYNOWSKIEGO. D-ra BREYERA 

i Mag. WOLSKIEGO 
do nabycia

w  Centfain^ni SRhsdzis Aptecznym
W arszawa, K in za lk o w sk a  81

Na prowincje wysyłamy za zali­
czeniem Broszurki bezpłatn ie

Ze świeżych z^oró
K a w a  najlepszych plantacji co godzinę świeżo paiona

na miejscu.
H e r b a t y  3 chińskie, ceylońskie, indyjskie na wagę oraz 

paczkowane pierwszorzędnych firm krajowych i za­
granicznych.

K al^ aO C  holenderskie, aromatyczne odżywcze poleca
ze składów

M a r s z a ł k o w s k a  8 9  i  M a z o w i e c k a  5

T e o f i l  M a r z e c
UWAGA: Nabywc- 1 kg. herba ty  pacz lub 2‘/j kg. kawy jednorazowo 

lub częściowo, oti tymuje g r a t i s  1 kg, kryształu za do­
p ła tą  20 gr.

DO NABY CIA

w ?  w s r ' s « t i c &  
masiirnacli
O B U W I A

w p f e *
, .,* J S l #  91Îr.ie odnawia*' cflddMBy&l 

o b u w ie  
z a m s z o w e  "em iferowf

FahySsa P s re tw . Chan?

S K I H O L "

m m  I z antylopy

Sp. z o. o. 

W A R SZ A W A  

Bonifraterska 11- 1"
tel. 261-79 — 649-‘•S I 631-78.

1740

Polecamy

F4BRTKE
KAPELUSZY

Filcowych, słomkowych i saianteryjnych

W a c ł a w ?  S s a k a
w s p ó ł p r a c o w n i k a  firm  

A .  B S E 2 M A R & 9 N  =  ' i t a l l T A N B  ©2 S T A O I

W A R S S A W A  
CIżtmBeErta 1 S .  — T o ł e f o n

OTYŁOŚĆ ZIOŁA
f  9 MAGISTRA

E. Wolskiego
C E N A  4  Z Ł . P U D E Ł K O ,

Żądać w aptekach i sk ładach  aptecznych 
Skład główny:

Centrala Naiuratnych Środków Leczniczych
Sp. ż o. o.

Warszawa, Bowogrodzka 43  ia. 1 tel. 326-93

IW A S A 2Y N ^ B JE L !2N Y  T£®FIII FOUS
został przeniesiony z fi«SrawB©J 3® .©fon i ił

W  A & . S J E  U JA JE D O W S K 3E  9  m .  1 9  przy Kaszkowej.
Poleca wszelką bieliznę dam ską, męską, pościelową, kołdry, bieliznę 
stołową i kosspletne wypgawy ślubne. Przyjm ujem y obsfalunki 
z własnych i powierzonych maferjałów. Robota i fasony odpowiadają 
naj wy biedniejszym  wymaganiom, gdyż kopjowane są z modeli pary­

skich.
M agazyn prowadzony pod  osobistym  nadzorem  W łaści­

cielki — Specjalistki, k tórej stsrar.icm  je st zadowoinić swoich Jassa-
wycb odbiorców.

O e j ł ś a a d  i r a s m i r a J i a s i f f i i s  © . ,  9 ,  © ,  i  ZT

V



t 13. XI. 193C. Nr. 31ł

IJJ _ L !_  Sypialnie, rfołowe, salo- 
II 0 0  k l hIkI, szafy, bielisSniark*.

kredensy, stoły, krzesła, 
otomany, tapczany, kozetki I Inne 
m eble tylko sumiennej .obofy. Wy­
konanie punktualne. Cene niskie 

gotówką, rutami dogodnie.
S t .  M y ś i i b o r s k i

Uoża 21 magazyn podwórze

N I E  K U F U J C 5 E
dopóki nie obejrzycie b W  ■ •»*»  
w firmie A .  A  j s t e r l j t z
Sienkiewicza 3, p rrte r , tel. 33 7-78 
Pierwsze źródło  p alt irebakow ych 
1 innych pu najniższych cenach. 

N ajdogodniejsze warunki.

; U T R # i  NAJTASCCEJ
Przeróbki wg. nalnow' avch 
modeli, oraz reperacja  futer 

1 galanferjl 
PARBUJE SYSTEMEM LIPSKIM

Maksymowicz
Marszałkowska 139 (w podwórzu)

Te'.. 77
Crnij przylepni Wa nk dooodi’3

MEBLE, O tom any , patefony, no­
we, używane, ratam i — gotówką. N aj­
taniej! Złota 2  ■ Sklep. 1/54

P O L S KI  P R Z E M Y S Ł  
M 2 3 P . 0 W Y

pod firm ą

„ J Ó Z E F ”
Warszawa, Howy SwJnl 27

<w p o i t w O r z u ) .
3 a li„e n  d u l i 1 wjfOcSr s«p>- 
l l t l n :  . i i  r r . e  jS i  w a  « i o -  

s o « J n y O t  w ia rM M is ca n S ł

CŁRUJFMY sztucznie rozdarte 
ubiory. KFLLEJR. Nowy Świat 
37, M arszałkowska 118, T w ar­

da 24.

WIECZNE jPIfiRA
najtaniej można nabyć i zrepero- 

wać w firmie 
KULIŃSKI I ZAJĄC 

Nowy Świat 33 w podwórzu

" l e p e ^ a e J S a
słuchawek, głośników, patefo- 
no.v, aDaratów radiowych, fo­
tograficznych, srebrzenie i od­
nawianie platerów, zakładanie 
anten. Ceny konkurencyjne. 
W ykonanie solidne, punktual­
ne. „FeiriMsma**

S ó r a w i a  ILŁ 
t e l .  17.50

KUCHMISTRZ zawodowy ze 
świadectwam i z różnych państw  
zagranicznych przyjmuje zamó­
wienia na inządzanie wykwint­
nych przyjęć w dom ach-pryw at­
nych i na balach.

Dostarcza gotowe potraw y 
lub z powierzonych prowiantów , 
po cenach przystępnych.

Zgłoszenia do admin. dzienni­
ka Krak. Przedm. 71 pod „kuch­
mistrz” —  teł. 436.18.

D A M S K I E  y j  - j g

m ę s ś i e  n <  g y

najnowszych fasonów, gwarantowane 
własnego wyrobu, poleca pracowni 

obuwia

IT A R S ZftW ft, mim  39 ra. 13
wprost fcra:u}T parte r

E S  I B  i 1 N aje legan tsze  pa l ta  fu trzane  modelowane
W W  U itffc . ł  _»0 od Zł. 400 na SS*Só»4y «S«® U 2 l » 3 e i .

— Kuśnierz ■. m o d e I i s t a
przyjm uje obsfalunkl. przeróbki od zł. 50.— podług nałnowazych 

moacll słynnych akadem ji 1931 r.

40% taniej w pracowni kuśnierskiej „$S  O  O  O  L,** 
Dzielna 5 m. 34, tel 243-31.

Stałym I odoowiedzialnym  klijenfom P7SZ ŁallC 3& l»  
Wojskowym i urzędnikom dlliZY p a to a S .

P I E C E  S Z R A J B E ś ł S  TSZ
■ M I M N W I M  AB— BBB » « OirafflŁBŁFn*/—MBłESMBfflHBBffOr i;J  

Korina t l*wafił, KomsSrirmcJa snota &eir̂ o*yOTj»]»*4
a (lu lk iem  tego 8 0 %  OtZCiądrfi^d o m ła  w porównani* da 
• fiystk lch  pleców ki flo . ych, WiętlnoA2 COrfcezhyfcAS rOMł Jl M 
k* gworaaua, tanlaśl. Pnc»b •14.8«J
k-IluJ* w użycia. Polecane 1 wypróbowane przes wszystkie minlicerJt

1 urrzdr,
ł T y n a l o w e l t  ,  w y r A b  c a t k o w l e l a  p o l 3 » l >

K A B O I ,
w Mi> arszawlc, uli Grójec** 53, telefon Nr, 3Ż0-33.

Krawiec Męski

W Ł .  G O D L E W S K I
W arszawa Nowogrodzka N r. 11  ra. 13, 
teL «06-€l. Przyjm uje wszelkie obata- 
lun ki z w iasnyct i powierzonych ma. 

teijałów . Ceny przystępne.

Zakład ?Ł'JSfl3;3%0*MECHRTjCoy
MtAESZAWA, ni. Leszczyński 7 i (T jy lilj)

r r c łs d r c n y  przez dJugo le tn lc ti k l e ń  w i l u  
t Z K O t y  kżfiM IOSŁ X I  SAL84JAM  j  M

w ykonuje: EEftMY 1 C C R 30IEM U  K M t l J l n i l  m i l i ­

tarne tcIŁen;, fcalnt rady, żaiuija i ołuili da aiLu 
■ i drzwi, tudzież w tzalkia r s jn i j c j i

c © s c  h u d z i b u i y
l lu f tro w c m y  ty g o d n ik  te a to Ik S iu -su  a le ś m y

jest naitańszem pismem ilustrowanem w Polsce
<r©04 MIff*RZ-'R®3wV redagowany jest w duchu szczerze katoUc. 
kim, a artykuły jego omawiają całokształt ?y;uĄ katolickiego. Ha- 
ttracje ze świata katolickiego i życia społecznego wykonane są 

pierwszorzędną techniką rotograwurową.
Przedpłata  kwartalnie złotych 2.40, miesięczna 80 groszy 

numer pojedyficzy 20 groszy.
GOŚCIA NIEDZIELNEGO* należy żądać przy każdym Icośeiala kat 

i u sprzedawców gazet.
Numery okazowa wysyła bezpłatnie administracja w Katowicach 

ul. Marsz. Piłsudskiego 58.
Mieszkańcom miasta stoi. Warszawy i okolicy, podajemy upn.ejm i9 
dc łaskawej wiadomości, iż gen, przedstawicielstwo i sktad główny 
„GOŚCIA NIEDZIELNEGO* na Warszawę i okolicę znajciuja s ii 

w CENTR ALI PISM KATOLICKICH

„ K R O N I K A  R O D Z I N N A ”  w  Warszawis, Poiwais 4  W ,  1 5 -9 5 -
Tumże ronina otrzymać! numery okazowe 1 zamawiać „Gościa Nie­

dzielnego* w prenumeracie miesięcznej i kw artainjj.

l e c n i u o  i
0SZCZlipl3]]S9 

£ K J M 3 ^ E  

(■Gi czoohy  
na ż y l a k i

W, Lachówiiza
WarszŁsłi, H a rsn if t lc i 123, plarwsza piętro 

CENT FHYYSTSjPME

„MIESIĄC POMORZA"
przy Związku Obrony Kresów 
Zachodnich od dnia 16 listopada 

do 16 grudnia 1930 r.
Złóż ofiarę na eskadrę hydropla- 
nów i prace kulturalno - oświa­

towe na Pomorzu 
P. K. O. 8414

wielki wybór gotowych urządzeń, 
sztuk pojedyńczych, poleca na 

dogodnych warunkach

A N D R Z E J  M A C Z E K
Ć H ł S O N A  3 6

| l  KARAKU ŁO W E 2 ;
® piękne palta nowe' — U w a g a !  ,, 
«* Od 1,000 do 1,.5C0. Żrebcowe od * 
® 800 do 1.300 złotych, najpięk- S 
^  nieisze polecam gotowe. Uwaga! ^  
I Kuśnierz chrześcijanin. Robota j 

solidno. W spó'na 38 — 9 g
w

6 Balus t rady a
schody, okna, ko 
hurmy roboty ślu- ' 
sarsłiie po ccnacl; 
k on V u re ncyjny ch 

solidni.: r  ykonywj
J .  K R Y G I E L
R edutow a 10. te l. 53-1Ł

W y s z ł a  z d r u k u  k s i ą ż k a  p. f.

DUSZPASTERSTWO MIEJSKIE
(PAMIĘTNIK XUE.SU DUSZPASTERSKIEGO  
w WARSZAWIE 4 - 8  LISTO PADA \m  ROK)

stron 306. Cena 8.50 zł.
T R E Ś Ć :  Część I Zagadnienia ogólne.

„ , II Praca duszpasterska w Kościele.
„ III P raca  w parafji poza Kościołem.
, IVKwesfje specjalne 1 duszpasterstwa o.^aowe.

Zamawiać można we wszystkich księgarniach
lub

w  KSIĘGARNI PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO
W s r s z a w a ,  K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś c i e  Nr.  71

poleca naKuśnierz sezon
zimowy najnowsze 

' m odele palt futrza­
nych oraz przyjm uje wszelkie roboty 
wchodzące w zakres kuśnierstw a 
z własnych 1 powierzonych futer

Geny [ i r z y c t p s .  W arunki dogodne. 
WAAS:A^A. DŁU3A 25 m. 11

l-S K O  p i ą t r o
IIW AGA: Na żądanie wykonuje się 
zam ówienia w przeciągu 48 godzin

Po 20 uiiosigcy
kredytu udziela tylko

lew. Pozma&ia WytwJ PeSsk.
Nadzw-yczajnv wybór kompletów oraz pojedyńczyc*. kredensów, szaf
lustrzanych^io lów , otoman, tapczaoó.v, kozetek, foteli IJu b o w c h  i t. p.

U w aga! iZKg J g  £@ r© ^© jaa® sS K Se <83#, 
vis-a-vis dworca za Poznańską.

C e a i  > > ? zk # a lo » ’, e a c » j n c ,  p r o s i m y  s o i  a w d zAj.

ZaMad raesiaidczny czyszczs- 
sila pierza iara  wytwórnia wafy  

pracswnlrt kołder, bielizny.

DALX0WSn
W arszaw a, Chmielna 14

1743

Gospodyni poszukuje posady 
do sam odzielnfego g o sp o d a rs tw a  
na probostwie. Al. Jerozolimskie 
97 —  18. 1763

W OJ. ŚLĄSKIE

KATOW ICE

Ząb przeapotowego olbrzyma .— 
W rrysłowickiem muzeum złożył nie­
znany osobnik dwa okazy zębów m a­
m uta (olbrzymiego zwierzęcia przed­
potopowego), które zostałj znalezio­
ne nad brzegami Brynicy. Cenne o- 
kazy zostały prowdopodobn.e wypłu­
kane przez nadm iar wody w rzoc° 
podczas ostatnich wylewów z kam ie­
niołomów, znajdujących się tuż nad 
brzegami Brynicy. Jeden ząb mierzv 
oKofc 70 centymetrów i je s t jeszcze 
dobrze utrzym any, zaś drugi ucier­
piał wie’e i je s t m niejszy od pierw­
szego.

Hołd m acy. —  W sali konferen­
cyjnej dyrekcji kolejowej w Katowi­
cach odbyła się uroczystość wręczenia 
dyplomów honorowych 14 kolejarzoiu- 
jubilatom , którzy służyli przy kolei 
40 dc 50 lat Dyplomy wręczył jubi­
latom prezes dyrekcji kolejowej, pod­
nosząc, że dyplomy te są wyrazem u- 
znania rządu za długoletnią, w ierną 
służbę. Zkolei przemówił do jubila­
tów  woj. Grażyński, który ~aznaczyl, 
że uroczystość ta  jes*̂  hołdem dla pra ■ 
cy kolejarza i pracy wogóle.

Nowr fascynująca potrieść
Józefa  W a tra-P rz0włnflk!ego

IfgllOliA
Stron ?39- Cena 8.50 zł. 

Skład główny w  W arszawie
,« ... j ^ j ę g a r n i  3 

P r z e g lą d u  Kat??5?S»iago
Krak. Pnt. Jm. 7 4

Kalosze i śnieoowce
najnowsze fasony w wielkim 

wyborze poleca

J .  S S Y &
Warszawa, Rym arska 10 

Tel. 699-75.
HURT DETAL ’

wielki w; bór po cenach 
niskich, r ienvszorzędn6 
m o r l e l o  p a r y s k i e  

WARSZAWA, CHMIELNA 38. TEL. R5-B1 
M .  P l e B E O w s k i

WŁASNEJ Wytwórni. Gabinety, 
Sypialnie, Stołowe, Komplety klu­
bowe oraz sztuki pojedyńczz po­
lecam  na dogodnvch w arunkach

n o w y  I w l a l  HS

F A B R Y K A

TRYKOTAŻY
a .

W arszawa Rym arska 18
poleca w sezonie ic iiE n n o -i'-  
I W ^ jp  swe wykwintne w roby 

dla pań, panóy  i d d e d .  
CENY FABRYCZNE 1747
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Z RU C H U  
M U Z Y C Z N E G O

Leonid Sobm m ’ —  Mercedes Cap- 
t i r  w Ł ucji z Lummermorou.

Dwoje znakomitych śpiewaków sły­
szeliśmy w niedzielę: byli to L. Sobi- 
noy i M. Capsir. Sobinov, świetny 
tenor scen rosyjskich przed wojna 
je st śpiewakiem p ar excellence opero­
wym; to też szkoda, że m e w ystąpił 
u nas w operze lecz w F ilharm onji, 
m iejsca dla jego popisu mniej odpo- 
wiedniem. Nie mógł więc osiągnąć 
tego sukcesu artystycznego, jak i M. 
Capsir, k tóra kreowała tytułow ą par- 
tję Łucji w operze Donizettiego, A 
jakkolwiek nie powiedzielibyśmy, b.v 
m aterja ł głosowy te j arty stk i był 
pierwszorzędny, to jednak musimy 
być z calem uznaniem dla nadzwyczaj 
nej wprost techniki. K oloratura M 
C apsir wzbudzić może podziw w  słu­
chaczu, je s t bowiem niezawodną, lek­
ką, je s t jcdnem słowem wysokiej kla­
sy. Doskonale wyrównane rejestry , 
piękne staccata, niby błyszczące sznu­
ry  brylantów  bregniki a wreszcie wspa 
niałe try le  — oto a tu ty  wysokiego wo 
góle kunsztu śpiewaczego arty s tk i; 
która występem swym wywołała tak i 
entuzjazm  u publiczności.

Inne role miały dobrych przedsta­
wicieli w p. Bregym i Wiśniewskim, 
a przedstawieniem kierował spraw nie, 
p. Silich.

N iestety publiczności nie zebrało 
sie wiele; może zapowiedziane przed­
stawienie Rigolatta i T rav ia ty  z 31. 
Capsir będą miały liczne audytorium , 
bo tej m iary  artystkę  rzadko się sły­
s z y -  J  GL

1 w yr o b ó w f u f r 7, n 11 v r  h

e j .  p & o e e s B i
Winzm, MAS] 41113. T»!. 333-53
posiada gotowc fu tra  w wielkim

wyborze 
PO CENACH PRZYSTĘPNYCH

W O]. POMORSKIE

TORUŃ (MOKRE)

Konsekracja nowego kościoła.
W ubiegią niedzielę odbyła się w T o  
runiu podniosła uroczysto: c poświę 
cenią nowozbudowanego kościoła. Kon 
sekracji św iątyni Pańskiej dokonał J. 
E. ks. biskup dr. Okoniewski.

( leremonja pośw ęceiua trw ała  o- 
koło 3 godziny.

Pontyfikalną Mszę św. odprawił 
ks. p ra ia t dr. Rogala w asyście księ­
ży. Po nabożeństwie ks. biskup od 
pro yadzony vrśród szpaleru, złożone­
go z członków organizacyj społecz­
nych i p a ra fja n  — do plebanji, skąd 
następnie odjechał do Pelplina.

WOJ. WOl YrtSKF

RÓWNE

Masot <a ucieczka chłopów roąyj 
akich do Polski. — N a pogranic-.u 
polsko - sowieckiem znowu zauważ•> 
no "falę zbiegów, przeważnie chłopów 
rosyjskich, którzy uc-ekają przed prze 
śladowaniami terrorystów  sowiec­
kich.

Ci uciekinierzy opowiadaj? o o- 
gromnych prześladowaniach, jakich 
dopuszczają się komisarze bolszewic­
cy na rolnikach. Przeprowadzane.’, 
kolektywizacji n a tra fia  w całych So­
wietach, a zwłaszcza n a  U krainie na, 
wielki opór ze strony rolników, którzy 
dobrowolnie niochcą oddać swej ziemi 
Aby zapobiec nowym buntom chłop 
skiin, rząd sowiecki całemi grom ada­
mi wysyła chłopów ukraińskich do od­
ległych, północnych gubem ij.

Dotychczas zatrzym ano kilkadzie­
siąt rodzin, które w łachmanach przo- 
is rły  się na stronę polską. Aby mieć 
przynajm niej małe pojęcie o „ ra ju '’
’ olszewickim, należy posłuchać co 
nim mów-ą nieszczęśliwi uciekinierzy.

2  K IN O T E A T R Ó W

P O P I E R A J C I E
L . O . P . I P .

Fabryka luster 1 szlifiem ia azhla
B -C IA  B A B IC Z

Warszawa, Solec Nr. 77, teł. 750-02 
Łtutr* meb.ow a » galanteryjne szk * 
techniczne oraz wszelkie rcooty «  

s&kres ezkla rat va wci oazą, -w

Prntfzy z duralominiun
niezwykle lekkie I tr tra­
le, (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty lecz­
nicze -  ortopedyczne 
chirurgiczne (wyciągo­
we), pasy przepuklino­
we 1 brzuszne, wkładk1 
na płaską stopą I obu­

wie lecznicze.
Pol c* Wytw. Pr-yrz. Ort->x

ANT. KUSLER
fc»£SZAŁKPWSKA 41 I pu i/J .

bk...aa 640-52 
Medale zło te; Petersburg 1916 

W arszara  ,927.

Q J

s r

Kapelusze welury 
włochate, meloni­
ki filcowe w mod­
nych f a s o n a c h  
oraz czapki spor­
towe i uczniowskie

Poleca PoclUMra
Zgoda i, tcl. 679-24

F U T R A
fiaty na j dogodni ej «z> l najtanle* 
Hzerahianie i reparacja fwter, iamc 

By modro, robota Tołidna,

KACPR ZYK
Nowogrodzka Nr. 27, tal 24“-06

od SAO  s9,FUTRA
'raz wybór pięknw h  

P flŁ T  SIM ® W T T«H  
TWiiEEBłY przybrane 
s?arym karakułem 
Okrycia jesienne

duży wybó- poleca 
Pracownia Krawiecko-Ku śnie raka

B r .  U N I I E W I C Z

s o n  i i

ISO Bi
S O  z l

Hoża 54. Krucza 50.

MeMa Ukatia
Tylko solidnej roboty jadalnie, 

sypialnie, gabinety mahoniowe i 
dębowe. Różne fasony klubo­
wych kompletów krytych skórą 
?aiony złocone Louis XVI ma- 
choniowe i jesionowe. Kredensy 
pcdedyńcze, szafy lustrzane, bry- 
stolki, stoły, krzesła, kozetki itp. 
Ceny kalkulowane gotówka. Ży­
czącym udzielam kredytu bez 
doliczania procentów.

Magazyn Okazy] Krucza 34 
S t e f a ń s k i

PRACOWNIA ORTOPEDYCZNA

L  J a w o r s k i
W u r s r - i  ’i -  P r a s a ,  

T a r r o w a  3 8 .  T c l .  1 0 . 2 1  > 2 6
Wykonyw wszelkie za­
mówienia w zakres orto­
pedii wchodzące. Jako fo 
PRÓTEZ5 NOG i RĄK 
APARATY i GOU. "TY 
l ; IZb CZE. WKŁADKI 
POD PŁASKIE STOPY 
P n S y  B R Z U S Z N E ,  
i PR2 F. PUKEI NOWE  
I WSZFLKIEGO RO­

DZAJU RFPARACTE. 
Dla P -6  na Żądanie obsługa damska

Kino - Teatr „COLOSSEUM”. 
„Zóltolicy kapitan".

Żółty człowiek (m ongoł Inkiszi- 
niew z „B urzy  nad Azją) jest wła 
ściwie tylko stew ardem  na p ryw at­
nym  okręcie M im owolny uczestnik 
w pew nej przykrej historji, nie ma 
jąc innego wyjścia, ucieka przed 
ścigającą go policją. Pom ocy udzie 
la m u przypadkow o pew na dziew ­
czyna, tancenca z portu , do której 
w ucieczce w skakuje przez okno. 
W szystko  jest za tein, aby ze zna­
jom ości zaw artej w w arunkach tak 
niezwykłych pow stała i m iłość nie­
codzienna Jak o ż  w idzim y jak  po­
czyna w yrastać bez słów, skąna w 
gesty, skry ta jak  dusze wschodu,

Sceny to należą do najlepszych 
w filmie.

T ancerka ddsła je się na okręt, 
jest zabaw ką w ręku hulaki - kapi­
tana. w szystko to  żeby w rócić do 
ojczyzny (okręt tam  płynie) i... być 
bliżej stew arda. I chociaż miedzy 
nimi nie było nic, nie przyrzekała 
m u niczego, rozum iem y jednak  dla 
czego mówi doń:  „P rzebacz mi
przebacz”.

Lecz w dalszym swym rozwoju 
ani scenarjusz, ani reżyserja nie u 
trzymują się na uprzednim  pozio­
mie, a hum orystyczny m om ent wy 
muszenia na kapitanie podpisu na 
powrót okrętu, z racji choroby 
dziewczyny, — jakoś nie licuje z 
całością.

Mimo to film w arto  zohaezyć 
chociażby dla same U gry  Inkiszinie 
wa i jego bardzo dobrej partnerki 
również mongolki.

N adprogram  naimilszy z ,.Pa- 
t‘óv jakie się. widziało: życie boba 
sów w żłobku przy Państw ow ym  
M onopolu Spirytusowym.

W . P.

ÓZIAŁ LEKARSKI

WOJ. PCZNArtSKlE

KRUSZW ICA
PT'51 V/ '.‘BI

Posiedzenie kapituły kolegja*y. -  - 
Onegdaj zainstalowana została p r 
120-letniej przerwie dawna kapituła 
kolegiaty kruszvHckiej.

Biskupstwo kruszwickie założone 
za czasów Bolesława Chrobrego w r. 
1010 i następnie w r. 1159, przeniesio­
ne zostało do Włocławka.

Uroczystość uświetnił swą obecno­
ścią Prym as Polski K ardynał Hlond 
i pod jego przewodnictwem odbyło się 
pierwsze po 120 łatach posiedzenie ka. 
pituły.

/
POZNAŃ

Skazanie prof. Znamierowskiego.— 
Został ogłoszony wyrok w głośnym 
procesie o zniewagę, wytoczonym 
przez profesora uniw ersytetu poznań­
skiego Jozefa Kostrzewskiego profeso 
rowi uniw ersytetu poznańskiego Cze­
sławowi Znamierowskiemu.

Skarga ta  była echem pamiętnycn 
dem onstracyj grupy młodzieży na od 
czycie p. Kaden - Bandrowskiego w 
Poznaniu w listopadzie r. ubi

Prof. Znamierowski, widząc prof, 
Kostrzewskiego na galerj i wśród krzy­
kliwych m anifestantów  odniósł wraże 
nie, że prof. Kostrzewski je s t in icja­
torem aw antur, wobec czego dał wy­
raz swemu oburzeniu i symbolicznie 
snoliczkował n ro f Kostrzewskiego.

W skutek skargi prof. Kostrzewskie 
go, odbył się proces, mimo usiłowań 
rektora i sądu, którzy usiłowali spra 
wę Ugodowo załatwić, Wyrokiem są­
du powiatowego prof. Znamierowski 
został skazany na 3 dni aresztu.

KUŚNIERZ St. SYTA
przyjmuje wszelką robotę w zakres 
kuśnierstw a wchodzącą. Prz-f.sonrt- 
wanie futer damskich, męskich i dzie­
cinnych nodług najnowszych fasonów. 
Obstalunki z własnych : powierzo­

nych materjalów i futer.
Warszawa, Krucza Nr. 2 róg Pięknej

R E U M A i p M
artretyzm, nerwobóle.

P o r a d a  4  z i .

LECZENIE SZCZEPIONKA.
LECZNICA, CHMIELNA 26.

PRZYCHODNIA
LEKARZY • SPECJALISTÓW

d l a  R E t l M A T Y k Ó W
I ARTRETYKÓW

TW AftDA 21- tel. 680-84. !
godz przyjęć od 10—5 pp Porada 5 sŁ

ROZRYWKI UMYSŁOWE
G W I A Z D A  M A G I C Z N A

Litery w kółkach podanej figury  
należy tak  poprzestawiać, aby utwo­
rzyć 7 pięcioliterowych wyrazów o 
podanem znaczeniu. ,

Znaczenie i •yrazó'"’: 1—2. Obwód,

przestrzeń. 2— 3. Rodzaj nietoperza. 
3— 4 Figiel, żart 4— fi. Maśi, smaro­
widło. 5—6. Zwierze drapieżne rodź. 
psów. fi—7. Zdanie, treść. 7—1. Obóa

E W.

Z A G A D K A

W rmste kratki wpisać po jednej 
literze tak, aby napisać wyraz ,.so­
cha trawa”.

Cefaj z  Rrtek,

P R Z E S U W  A K  K  A

■Mh.u uwiyg  tatuś mc

o
o
o o

O

o
o o

Kółeczka na podanej obok figurze 
należy, w najmniejszej ilości przesu­
nięć. postawić tak. aby v, każdym rzą­
dzie pionoy.ym i poziomym było pa 
jednem kółku.

M E T A M O R F O Z Y

W

K

Od wyrazu wieś Drztjść, zmienia­
jąc po jednej literze do wy-azu talk 
Wyraz w rzędzie poziomym 4 bęazio 
w 2 p. 1. m.

Cefag z Rrtek.

R O Z W I Ą Z A N I E  Z A D  A Ń  Z N R .  2 S 1.

K P P C M M K K W
R A O Z A A R R I

H A L L fi R J Ó Z fi F

U K A A K U Ó L E s L
c U D N A D W I s Ł

u S Y K Ć E K K Ł A D

L Y N A R A 0 W R

I A

3. B ilety wizytowe.
Kapelmistrz Abo.
Londyn Anglja.
Nagrody w drodze losowania *  

Irzymują: p. W. Łapińs.ki Łunna 
p. Fr. Wiśniewski W-wa pc ksiązca 
p. J. Kowalska. miesięczną prenumera 
tę. — Nagrody zostaną rozesłane.

Termin nadsyłania odpowiedzi u> 
pływa w 3 ty godnia od ukazania si| 
numeru.
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ŻYCSE STOLICY
Z SO D AL IC JI MARIAŃSKIEJ 

A K A D EM IK Ó W
W obec zaniepokojenia opinji, 

pow stałego na skutek złożenia pod 
pisu przez przew odniczącego S&da- 
licji M arjańskiej Akadem ików na 
odezwie jednego ze stronn ictw  P° 
litycznych, zaznaczam y niniejszem  
że podpis złożony został indyw idu­
alnie i przytem  bez pow ołania się 
na u rząd  p iastow any w stow arzy­
szeniu. Sodalicja zaś żadnych decy 
zyi polityczno-party jnych nie po­
wzięła, bo powziąć nie mogła, jako 
organizacja  katolicka i kościelna, 
sto jąca ponad partjam i polityczne- 
mi.

PROHIBICJA — W  CAŁEJ 
POLSCE

Tow arzystw o ,.Trzeźw ość”, któ 
re prow adzi propagandę prohibicyj 
ną w k ra ju  w ystąpić ma z p ro jek ­
tem przeprow adzenia plebiscytów  
w spraw ie zakazu sprzedaży wódki 
nietylko na teren ie W arszaw y, ale 
i we w szystkich większych m iastach 
M ożliwość zrealizow ania zakazów  
prohib  v '.rych w m iastach rozw a­
żana b t b na ogólnopolskim  zjeź 
dzie antyalkoholow ym , zwołanym  
na 2-go g rudn ia  r.b. do W ilna.

OLBRZYMI GMACH PONAD 12-TU TORAMI
JAK BĘDZIE WYGLĄDAŁ DWORZEC CENTRALNY W WARSZAWIE?

CEGLEĘN1A —  DO WYNAJĘCIA
W odpowiedzi na propozycję mag: 

fitram zużytkowania zabudowań ce­
gielni miejskiej na Burakowie na skła 
dy celne m inisterjum  komunikacji 
m ag istra t otrzym ał obecnie odpowiedź 
ze strony władz kolejowych, ż t budyń 
ki cegielni nie n ad a ją  się na ten cel, 
gdyż zna jdu ją  się na uboczu, w miej- 
ecu zbyt oddalonem od m iasta.

NOWY OŚRODEK ZDROWIA
...» Wobec ukończenie budowy gmachu 
dla nowego, dziewiątego w kolei, miej 
s ki ego ośrodka zdrowia przy ul, Św. 
Jerskiej 19-a, otwarcie jego nastąpi 
w poniedziałek, 10 b. m. N arazie u- 
ruchomiona będzie poradnia przeei y- 
gruźlicza, czynna w poniedziałki i 
czwartki od godz. 2 do 5 pp., a *• 
najbliższych dniach otw arte będą po­
radnie dla niemowląt i matek.

w y d a w a n i e  DOWODÓW  
o s o b i s t y c h

Od początku roku do i-go  li­
stopada w ydało B iuro  Adresowe 
ogółem  15.480 dow odów  osobi­
stych. Ilość petentów  zgłaszających 
się w tych spraw ach bywa oczywi­
ście n iejednaka w różnych m iesią­
cach. przeciętnie jednak  B iuro wy 
daje co miesiąc ok. pó łtora tysiąca 
dow odów  osobistych. W  paździer­
niku wydało ich nieco mniej, bo 
T.165.

W  ciągu ub. roku w ydano 
16.527 dow odów  osobistych. W  
tym  roku  cyfra ta będzie niew ątpli 
wie większa.

Roboty prowadzone przy  bu­
dowie linji średnicowej podnieca­
ją ciekawość mieszkańców stoli­
cy, tembardziej, że roboty pro­
wadzone są na ich oczach. To 
parkan jakiś w yrasta  przed dwor 
cem głównym, to Aleje Jerozo­
limskie są przekopywane w szerz 
I wzdłuż, to most kolejowy, w ca­
le imponujący, montowany jest 
w  szybkim tempie. Na widok 
tych w szystkich przygotow ań 
mieszkaniec stolicy z dumą mó­
wi o „przyszłej W arszaw ie11 i 
zaczyna w ierzyć, że doczeka 
przecież momentu uruchomienia 
węzła kolejowego i otw arcia no­
wego Centralnego Dworca, któ­
ry ma być pono jednym z naj­
okazalszych w  Europie.

Jak będzie w yglądał? P rzy j­
rzyjmy się projektom.

Dworzec stanowiąc wielki 
czworobok o wym iarach 115 na 
113,5 metr., dzielić się będzie na 
3 ogromne hale: kasowo - baga­
żową, połączoną z nią halą dla 
podróżnych odjeżdżających i po­
łożoną w  zachodniej części dwor 
ca halą dla podróżnych przyjeż­
dżających.

W łaściw y front dworca znaj­
dować się bedzie od strony pla­
cu, jaki utw orzy się między 
dworcem a ul. M arszałkowską. 
Tu będą główne wejścia dla pod­
różnych odjeżdżających, w iodą­
ce najpierw do hali kasowo -ba­
gażowej, następnie do odjazdo­
wej. Fala podróżnych przyjeż­
dżających odpływać będzie po 
przeciwległej, zachodniej stronie 
dworca, gdzie będą urządzone 
wyjścia. Ponadto od strony Alei 
Jerozolimskiej i ul. Chmielnej 
-ozmieszczone będą mniejsze I 
drzwi dla podróżnych bez baga­
żu.

C ały gmach dworca wznosić 
się będzie ponad 12 torami kole- 
iowemi, ku którym  schodzić się 
będzie w  dół po schodach. Pomię­
dzy każdą parą torów  znajdo­

wać się będzie peron. Niektóre 
perony, przeznaczone wyłącznie 
na bagażowe, połączone będą z 
salami bagażowemi zapomocą 
dźwigów.

Z pośród 12 torów, 6 północ­
nych, położonych od strony ul. 
Chmielnej, przeznaczonych bę­
dzie dla pociągów idących na za­
chód, drugich 6 torów  południo­
wych, od strony Al. Jerozolim­
skiej, dla pociągów idących na 
wschód. Tory środkowe przezna­
czone będą dla pociągów daleko­
bieżnych, to ry  skrajne dla pod­
miejskich.

Budowa tego, reprezentacyjne­
go w całem tego słowa znaczeniu 
dw orca centralnego, dokonywana 
będzie oczywiście stopniowo, w  
taki sposób, ażeby mógł być za-

W y p a d R i

KANDYDACI DO PAŃSTW. NA 
GRODY LITERACKIEJ

Związki literatów  rozpoczęły 
już zgłaszanie M inisterstw u W y­
znań R eligijnych i Ośw iecenia P u ­
blicznego kandydatu r do państw o­
w ej nagrody  literackiej za rok 1930 
P race  ju ry  dla rozpatrzenia dzieł 
literackich, k tó re  m ogą stanow ić 
podstaw ę do nagrody rozpoczną się 
w końcu bieżącego miesiąca.

TARYFA 60-GROSZOWA W  
TAKSÓWKACH

Od 28 lutego 1920 r., w p ro w a­
dzono w W arszaw ie dla dorożek i 
sam ochodow ych taryfę 60 gr., o- 
bok  obow iązującej 50 gr. za 1 km. 
N a ogólną ilość około 2.500 d o ro ­
żek sam ochodow ych, do wydziału 
przem ysłow ego m agistratu  zgłoszo­
no ogółem  399 dorożek dla oplom ­
bow ania odpow iednio przerob io ­
nych liczników. Z liczby te j obec­
nie pozostało z w yższą ta ry fą  60- 
g roszow ą tylko 20 dorożek, gdyż 
we w szystkich pozostałych zm ienio 
no z pow rotem  liczniki na taryfę 
50 gr. za 1 km.

W ysta w y
W ystaw a Sztuki Ludow ej, zor­

ganizow ana przez In s ty tu t P ro p a ­
gandy Sztuki w K am ienicy Barycz- 
ków, mim o wielkiego zain tereso­
wania, jakie wzbudziła, zostanie nie 
udw ołalnie zam knięta w dniu ifi li­
stopada r. b , ze w zględu na przy­
gotow ania do Salonu L istopadow e­
go ■

W ycieczki zbiorow e, dla un ik ­
nięcia natłoku, proszone są o wcze­
śniejsze porozum iew anie się z Se­
k reta ria tem  I. P. S„ który jest czyn 
ny codziennie w godzinach q — 2 
i 18 — 20. Telefon: 6-99-88.

TRAGEDJA EKSMITOWANYCH
P rzy  ul, Żóraw iej 47, zam iesz­

kiw ała od 23 lat K atarzyna N ow ac 
ka, lat 66, nauczycielka m uzyki i 
śpiew u k tó ra  zajm ow ała 5 pokoi z 
kuchnią. W  osta tn ich  pairu latach 
w skutek ciężkich w arunków  i nie 
płacenia kom ornego  przez subloka 
to rów  N ow acka sam a zaległa w o- 
płacie kom ornego. Skorzystała z te 
go w łaścicielka dom u Franciszka 
G rzybow ska, w ystąpiła do sądu o 
eksm isję, k tó rą  ostatecznie uzyska­
ła. Onegdaj na m ocy decyzji Sądu 
O kręgow ego, kom ornik  dokonał o- 
p różnien ia lokalu N ow ackiej, R a­
zem z nią usunięto na podw órze 4 
su b lo k a to rk i: 71 -letnią K arolinę
W ittow ą, wdowę, 70-letnią A n ton i­
nę D ąbrow ską, wdowę, k tórej syn, 
lo tn ik  zginął podczas lo tu  służbo­
wego, 70-letnią M arję  W nukow ą, 
p iastunkę i 30-letnią M arję W itków  
ską, nauczycielkę. R uchom ości ich 
złożone na podw órzu  lub w klatce 
schodowej. N ow acka nocu je  na po 
dw órzu  przy rzeczach.

GROŹNY POŻAR FABRYKI
W czoraj o godz. 15-ej przy ul, 

M łynarskiej 46, nastąp ił w ybuch 
a następnie pożar — na terenie fa­
bryki guzików , należącej do K o n ­
stantego K onarzew skiego. Siła po­
żaru  i w ybuchu spow odow ała w yr 
w anie 2-ch okien. N a ra tunek  rzu ­
cili się pierw si robotnicy, posiłku­
jąc się 4-m a gaśnicam i i kubełkam i 
z w odą. P oniew aż wysiłki te  okaza 
ły się darem ne, w ów czas dopiero 
zaalarm ow ano straż ogniow ą. Na 
miejsce przybył m irow ski oddział. 
Z aw dzięczając szybkiej i energicz­
nej akcji, n iedopuszczono do ro z ­
szerzenia się ognia. Zniszczeniu ule 
gło częściowe urządzenie działu me 
talowego.

chowany ruch pociągów na dwor 
cu dotychczasowym. Budowa roz 
pocznie się od strony Al. Jerozo­
limskiej. W  pierwszej kolejności 
planuje się przeprowadzenie w 
tej części dworca 6 torów  kole­
jowych.

R a d j o
Program Polskiego Radja na so­

botę, dnia 15-go b. m.
W ARSZAW A: 11.40. Przegląd pra 

sy k ra j. 11.58— 12.10. Sygnał czasu 
12.10. Muzyka gramof. 13.10. Kom. 
meteor. 14.30— 14.55. Przegląd wydaw 
nictw perjodycznych. 15.00—15.20. 
Kom. gospod. 15.35— 15.50. Kącik a r ­
tystyczny L. S. G. 15.50—16.10. Od­
czyt rządowy p. t. „K redyty zagranicz 
ne Polski”. 16.15. Muzyka gramof. 
16.45. Kącik dla młodych talentów 
muzycznych. 17.15—17.40. Odczyt z 
Krakowa. 17.45—18.1-5 Słuchów dla 
dzieci. 19.00. Rozmaitości. 19.25— 19.35 
.P ły ty  gram of. 19.35—19.55. Pras. 
dziennik rad j. 19.55— 20.00. Płyty 
gramof. 20.00. Feljeton p. t. „Spory 
o relikwję”. 20.15. „Sztuka polska w 
ostatniem  dziesięcioleciu”. 20.30. Mu­
zyka lekka. 22.0. Feljeton p. t. „Re­
cepta na romans krym inalny”.. 22.15. 
Muzyka gram of. 22.50—23.00. Kom. 
meteor. 23.00—24.00. Muzyka tan.

KRAKÓW: 11.40. Przegląd prasy 
k ra j. 11.58—12.10. Sygnał czasu.
12.10—13.10. Muzyka gramof. 13.10, 
Kom. meteor. 15.50— 16.10. Odczyt 
rządowy z W arsz. 16.15—17.15. Mu­
zyka gram of. 17.15—17.40. Odczyt p. 
t. „Wawel jako rezydencja Prezyden­
ta ” 17.45— 18.15. Słuchów, dla dzieci. 
18 i 5. T rrn a ri. z Fdh. V>rcs. 1920. 
Giełda roln, 19.25—19.35. Muzyka gra 
mof. 19.35. P ras. dziennik rad j. 20.00. 
Feljeton z W arsz. 20.15. „Przegląd 
polityki zagranicznej ub. tygodnia” 
20.30. Muzyka lekka. 22.00—22.15. 
Feljeton z W arsz. 22.15—22.50. Mu- 
?yka*gram of 23.00—24.00. Transm. 
muzyki tan. 24.00. H ejnał z Wieży M.

POZNAŃ: 7.00—7.15. Zegar z wie­
ży ratusz. 7.15. Gazeta por. R, P. 
13.00— 13.05. Sygnał czasu. 13.05— 
14.00. Koncert gramof. 14.00—14.15. 
Kom. PATA. 14 15— 14.30. Kom. go­
spod. . roln. 15.50— 16.10. „Kredyty 
zagraniczne Polski”. 17.15. Radjogra- 
f ja . 17.25—17.45. Odczyt dziennikar­
ski. 17,45— 18.15. Słuchów, dla dzieci. 
18.15—19.00. Odczyt rządowy. 19.00— 
19.40. Interludjum  muz. 19.40—20.30. 
Dodatek do gazety por. 20.30—22.00. 
Koncert muz. lekkiej. 22.00—22.15. 
Sygnał czasu. 22.15—24.00. Muz. tan.

KATOW ICE: 11.40. Przegląd p ra ­
sy k raj. 11.58—12.10. Sygnał czasu.
12.10— 13.10. Koncert gram of. 13.10— 
13.25. Kom. meteor. 14.30. Przegląd 
wydawnictw perjodycznych. 15.00— 
15.20. Kom. gospod. 15.20— 15.35. 
Kom. Polsk. Zw. Zrzeszeń. 15.50— 
go. 10.00. Odcinek powieść. 19.25— 
K ancert gramof. 16.45— 17.15. Skrzyń 
ka poczt. 17.15—17.40. Odczyt z K ra 
kowa. 17.45—18.15. Słuchów, dla dzie 
ci. 18.15. Transm . z Filh. Warsz. 
"Odczyt b. prem jera d ra  K. Świtalskie 
go. 19.0. Odcinek nowieściowy. 19.25-- 
19.-35. Intermezzo muz. 19.55—20.00. 
Kom. Zw, Młodzieży Polskiej. 20.00— 
20.15. Feljeton z W arsz. 20.15. Odczyt 
z W arsz. 22.00—22.15. Feljeton z 
W arsz. 22.15. Koncert gramof. 23.00 
—24.00. Muzyka tan.

k r a d z i e ż e  w  s z a t n i a c h
W  m iejskich szkołach powszech 

nych, w obec braku dostatecznego 
dozoru, zachodzą często wypadki 
kradzieży odzieży i obuw ia dzieci 
i personelu nauczycielskiego, w sku 
tek których m agistrat zm uszony 

, je s t częstokroć wypłacać odszkodo 
wa/nie. Je st rzeczą niezbędną u rz ą ­
dzenie szatni szkolnych w ten spo 
sób, aby kradzieże te uniem ożliw ić. 
K oszt należytego zabezpieczenia 
szatni byłby bezw zględnie mniej-

PO ISK IE  
E L E K T M -M D J O

naprzeciw Dw. Wileńskiego 
Targowa 60, teł. 10-03-63. 

poleea duży wybór: sprzętu radj owego
i elektrotechnicznego

szy od wypłacanych 
odszkodow ań.

przez miasto

Jaka  W z i a  pogoda?
Dość pogodnie, jedynie na- wscho­

dzie rankiem  opady, nocą przymrozki, 
dniem cieplej.

Słabnące w ia try zachodnie i  pół­
nocno - zachodnie.

Echa ulicy
„ R A M  B O M U "

Na odbytym  niedawno zjaź­
dzie pani domu zapadła podobno 
doniosła uchwała: aby zw rócii
sie do przedstawicieli płci brzyd  
kiej, by z  turniej strony został 
zwołany zjazd... panów domu. Nie 
szczęśliwszego i trafniejszego m ii 
te inicjatywę! Przecież ród męski 
nie m oże obojętnie patrzeć sio 
na ofenzyw e pań, dążących na 
podbój życia politycznego, spo­
łecznego i gospodarczego. Prze­
cież i nam coś sie od życia nale­
ży?'-! Inicjatywę, rzuconą na zje- 
idzie, pań należy podnieść i wpro­
wadzić w czyn. Panowie domin 
Do was sie zwracam z apelem: 
urządźm y również Zjazd: Zjazd  
Upośledzonych Panów Dorna 
(Z. U. P. D.). Obradować będzie­
m y pod nastepującemi hasłami:

Żądamy równouprawnienia 2 
kobietami na terenach pracy!

Żądamy głosu w sprawach g# 
spodarstwa domowego, zw łasz­
cza gdy chodzi o naszą kieszeń!

Żądamy ograniczenia dnia ]tta 
cenią pieniędzy do ośmiu godzin!

Żądamy respektu dla godności 
„pana domu!” Narazie — tyle...

N.

NOWE WEJŚCIE DO PARKU
P a d e r e w s k i e g o

T rw ają roboty  przy  urządzaniu  
now ego w ejścia do parku  Paderew  
skiego od strony  ronda Al. P on ia­
towskiego. P oniew aż potrzebne te­
reny, przew idziane w planie parku, 
są już naby te przez m agistrat, no­
wy obszar o przestrzeni t i .ooo m 
kw., w łączono do terenu  parku I 
p row izorycznie ogrodzono Rebo.ty 
ziem ne na tym  odcinku są już ukoń 
czone. P osadzono  też na nim d rze­
w a i krzewy. N atom iast roboty  
ziem ne przy sasnem rondzie, gdzi& 
na osi g łów nej alei parku  urządź* 
ny będzie przyszły wjazd, wykon* 
ne są w jednej trzeciej. Ziernia ta 
dow ieziona była z różnych terenów  
budow lanych, m iędzy in. z budo­
w anego gm achu B anku G ospodar­
stw a K ra jow ego  przy zbiegu Al 
Jerozolim skiej i N ow ego Ś w iata  
P ozosta łe  roboty  ziem ne oraz wy­
brukow anie całego ronda w ykona­
ne będą w roku  przyszłym .

GIMNASTYKA W SZKOŁACH

K u ra to rju m  stołecznego okręgi 
szkolnego zw róciło uw agę szkó* 
pow szechnych i średnich, że prze­
w idziane w  planie godziny na ćwt 
czenia fizyczne nie m ogą być prze­
znaczane na prace ręczne i t. d 
Trzy godziny tygodniow o muszl 
być w szkołach pośw ięcane gimna* 
styce.

Dzisiejsza pogrzeby

P O W Ą Z K I  
Karczmarczyk Michalina, 1. 70 żo­

na obyw. godz. 10 kapl. powązk.; 
Sobieraj ski Antoni, 1. 65 właść. wytw. 
obrazów godz. 10% kośc. powązk.; 
Dunin - Goździkowska Jan ina, 1. 29 
przy rodzicach godz. 13 kośc. powązk.

B R Ó D N O
Letka M arjanna, 1. 27 godz. 10 

Solec 38: Minkiewicz Józef, ł. t,5
godz. 10 Przebieg 3; Szymańczyk Ka­
zimiera, 1. 19 godz. 18 szp. Dz. Jezus; 
Małocha Eleonora, 1. 32 żona zwrotni 
czego godz. 13 szp. św. Ducha.
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